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O dry
We w sp an ia le j „H is to r i i  L ite ra tu ry  P o l

s k ie j“ , napisanej w  Stanach Z jednoczonych 
i w yd an e j w  r.- 1944 w  N ew  Y o rk , p ro f. 
M an fre d  K r id l,  w e wstęp ie do rozdz ia łu  
13-go o lite ra tu rz e  „na  now e j e m ig ra c ji“  za
p isa ł te ka p ita ln e  s łowa:

........s trasz liw a  ka ta s tro fa  P o lsk i i  ca łe j
Europy n iew ie le  tych  lu d z i nauczyła . W 
dalszym  ciągu m yślą  i  czu ją  on i katego
r ia m i p o lityczn ym i, k tó re  w  pe łn e j i  „ id e a l
nej “  swej postaci w prow adzone w  czyn, 
w łaśnie do te j k a ta s tro fy  doprow adz iły . 
D ruga rzecz —  pozostająca do pewnego 
stopnia z powyższym , a m ająca znacznie 
szerszy zasięg —  to n iezdaw anie  sobie 
spraw y z tego, że w ra z  z ka ta s tro fą  w o 
jenną skończyła się bezpow ro tn ie  cała epo
ka h is to r ii po lsk ie j, ja k  zresztą i  eu rop e j
sk ie j, z a w a lił się ca ły system, na k tó ry m  
nasze życie b y ło  zbudowane i  to  n ie  ty lk o  
system p o lityczn y , ale i us tro jow o -spo - 
łeczny. N ie masz w ięc  p o w ro tu  n ie  ty lk o  
do „rząd ów  p u łk o w n ik ó w “ , n ie  ty lk o  do 
ideo log ii „e lita rn y c h “ , czy nac jona lis tycz
nych, ale n ie  masz p o w ro tu  do te j hańby, 
ja ką  by ło  położenie lu d u  polskiego, w ie j
skiego i m ie jsk iego , do ja sk ra w ych  różn ic  
k lasow ych , do ponoszenia się nad inne 
w a rs tw y  i  narodowości, w  ogóle do „p a 
now an ia “  nad k im k o lw ie k , czy nad czym 
k o lw ie k . Zadaniem  e m ig ra c ji po lsk ie j — 
wobec b ra ku  konkre tnego  po la do dz ia ła 
nia  —  je s t p rzekszta łcenie swej p sych ik i 
v~." : -o  + - • j m y ś l e n i e  1
czucie ka te go riam i przyszłości. T ak m y " 
ś le ii i  czu li M ick ie w icz  i P rus i  w ic iu  in 
nych w ie lk ic h  lu d z i w  Polsce, choć m us ie li 
p rzy  tym  w ła s n y m i rę k a m i w ydz ie rać 
z serca d rog ie  p a m ią tk i, ukochan ia  i  m iło 
ści. S trzeżm y się, aby p rzyw iąza n ia  do 
daw nych fo rm  życia oraz fa łszyw e teorie  
nie p rz y s ło n iły  nam  w id o k u  na spraw y 
na jw ażnie jsze d la  b y tu  narodu. . . .  Przez 
bojaźń śm iałego m yś len ia  społecznego do 
w in  wobec przeszłości dorzuca się zb ro 
dn ię  na przyszłość na rodu “  . . .  N ow a em i
grac ja  po lska nie p rze ksz ta łc iła  swej psy
c h ik i na m ia rę  przyszłości. E m ig rac ja  nie 
dała k ra jo w i żadnej koncepc ji, k tó ra  by, 
tw a rd y  g ru n t rzeczyw istośc i m ając pod sto
pam i, daw a ła  w iz ję  św iata, k tó ry  nadcho- 

' dzi, a w  k tó ry m  żyć będą następne poko 
len ia  P olaków .

N ie  d a ł te j kon cep c ji do tąd i  k ra j.  N ie  
ze sw o je j w in y . B y liś m y  5 la t  odcięci od 
św iata, skazani na w a lk ę  o nagie życie. 
P rzem ian św ia tow ych  nie  m og liśm y w i
dzieć an i ich  obliczać. Nasze w łasne t ra 
gedie, a po tem  w  ciągu dw u  la t re w o lu 
cy jne od rab ian ie  re fo rm  społecznych i  b u 
dowanie państw a w  now ych zupe łn ie  w a 
run kach  n ie  s p rz y ja ły  rodzen iu  się m yś li 
dalekosiężnych, p rze w id u jących  rzeczowo 
a śm ia ło m ie jsce nasze w  E urop ie  i  w  św ię
cie za la t  20, 30, 50.

Dziś w  ro k u  1947, k ie d y  otrząsnę liśm y 
się z chaosu w o jn y  i re w o lu c ji, k ie d y  roze j
rze liśm y się po świecie, k ie d y  z rew ido w a
liśm y  szereg poglądów , k tó re  do niedaw na 
bezkry tyczn ie  szanow aliśm y, ja k  dogm aty, 
k ie d y  teraźnie jszość sta ła  się d la  nas na
m aca lnym  fak tem , posiada jącym  n ie o b li-  
czone do tąd przez nas konsekw encje, czas 
rozbudzić wyobraźnię narodu, czas ujrzeć 
przyszłość, którą stworzyć możemy i która 
równie będzie namacalna dla naszych sy
nów i w nuków, ja k  dzień dzisiejszy dla 
nas.

Obóz le w icy , k tó ry  p rze p ro w ad z ił p ie rw 
szą obe jm u jącą  c a ły  na ród  re w o lu c ję  p o l
ską, n iech się n ie  oburza, że i  jego k o n 
cepcje zaliczam  do koncepc ji teraźn ie jszo
ści, a nie przyszłości. W  te j c h w ili n ie  oce
n iam  w a rtośc i, ty lk o  s tw ie rdzam  p ro s ty  
fa k t, że n ik t  z P o laków  nie  b y ł w  stan ie 
uderzyć w  przyszłość da le j, n iż  po kres 
W ojny, je ś li chc ia ł się op ierać na rea liach  
a n ie  na m arzeniach. A  te rea lia  je dn e j 
o r ie n ta c ji m ó w iły , że p rze trw a  w o jn ę  
Zw iązek Radziecki, i  w spółdecydow ać bę
dzie on o losie P o lsk i, o r ie n ta c ji zaś d ru 
g ie j szeptały, że o losie P o lsk i decydować 
będą ty lk o  Anglosasi. P rzed lu d ź m i jedne j 
i  d ru g ie j o r ie n ta c ji s taw a ły  zatem  p ro b le 
m y te ry to r iu m  państwowego, choć różne 
W każdej sy tua c ji, to  je d n a k  w  sw ej is to 

cie, sprowadzające się do razowca w szyst
k ic h  po lsk ich  id e i —  odbudow y p o lity c z 
ne j, gospodarczej i  k u ltu ra ln e j państwa. 
N ik t  je dn ak  nie  m óg ł pow iedzieć, ja k  lic z 
bowo, ja k  fachowo, ja k  m o ra ln ie  w szyst
k ie  te aspekty po lskiego państw a w y g lą 
dać będą, w  rok, czy dw a la ta  po w o jn ie , 
a cóż m ów ić  o la tach  20. Ideo lodzy m o g li 
narzucać je d yn ie  k ie ru n e k  sw oich życzeń, 
słusznych, czy n iesłusznych, to  obojętne, 
ważnie jsze, że n ie  uw a ru n ko w a n ych  żad
n y m i re a lia m i, poza w e w n ę trzn ym  ż a r l i
w y m  przekonaniem , że ta k  d la  dobra P o l
ski, ludzkości, czy św ia ta , przyszłość w y 
glądać musi.

W iem y jednak, że przyszłość nagina się 
ty lk o  do tych  rea liów , k tó re  potrafi stw o
rzyć cz łow iek. Rozterka w ewnętrzna na
rodu polskiego, trw ająca już blisko la t 200, 
w ynika właśnie z w ia ry  w  przyszłość, na
ginanej marzeniem do realiów, których  
człowiek polski stworzyć nie potrafił.

N ie  uważam , abyśm y b y li narodem  g łu p 
szym od in nych  i  od obcych m n ie j p o tra 
fiącym . U w ażam  na tom iast, że b y liś m y  
narodem , k tó ry  dosłow nie m ie rz y ł s iły  na 
zam iary , n ie  zam iary  w e d łu g  sił. „O da do 
m łodości“  b y ła  i  je s t w yznan iem  w szyst
k ic h  m łodych  lu d z i na ca łym  świecie. W y
znaniem  lu d z i d o jrza łych  na tom iast by ła  
ty lk o  w  Polsce. C złow iek, aby do jrza ł, 
m us i róść tą  w sp an ia łą  m łodzieńczą w ia rą  
osiągnięcia swej na jw yższe j człow ieczej 

.m i j r y .  O z łp w ta k  d o jrz a ły  jnusir.M m ięć 
madzonę m łodością s iły  i udostępnione m u 
przez w yobraźn ię  w id n o k rę g i, w y k o rz y 
stać.

Otóż m yśm y na w e t słowo „w yko rz y s ta ć “  
oba rczy li poetycką niechęcią. A  przecież od 
w yko rzys ta n ia  re a lió w  teraźnie jszości a 
n ie  te raźn ie jszych m arzeń, życzeń, czy 
d o k tryn , zależy rzeczyw ista  n ie  u ro jo na  
przyszłość nasza.

R ea lia  teraźnie jszości w yko rzys ta ć  można 
w ie lo rako . K ażda m etoda narzuca ok re 
ś lony k ie ru n e k  przyszłości. T ych  k ie ru n 
k ó w  może być szereg. W ybrać  n a jk o rz y s t
n ie jszy  i  na jp ew n ie jszy  je s t rzeczą in 
s ty n k tu  i  roztropności narodu. A b y  móc 
je d n a k  w yb ie rać , na ród  m usi m ieć p recy
z y jn ie  dz ia ła jącą  w yobraźn ię , u w y d a tn ia 
jącą każdy szczegół m o ż liw ych  do z re a li
zow ania przyszłości.

W yobraźn ia  na rodu to  apa ra t re f le k tu 
ją cy  teraźnie jszość na ekran  przyszłości. 
A  n ie  czarnoksięska szklana ku la . w  k tó 
re j, i r r  ba rdz ie j cz ło w ie k  słaby, ty m  p ię k 
niejsze w id z i obrazy swej s iły  i  u rody. 
W yobraźn ia  na rodu  to m ężow ie stanu, sta
tyśc i, uczeni, pisarze, społecznicy, k a p ła n i 
s łow em  ludzie , k tó rz y  noszą przyszłość 
w  sw ej duszy, je ś li n ie  bezpraw nie  się m ie 
n ią  tym , czym  chc ie lib y  być. K ażdy  czło
w ie k  nosi przyszłość w  sw ej duszy. N ie  
każdem u je d n a k  na sku tek  w a ru n k ó w  f i 
zycznych, um ysłow ych , społecznych, czy 
rod z in nych  dane je s t m óc n ieustann ie  
dzień za dn iem  obejm ow ać sp raw y całe j 
społeczności i  kon tro lo w a ć  czas te ra ź n ie j
szy pod ką tem  potrzeb, m oż liw e j do z re a li
zowania, n a jko rzys tn ie jsze j d la  w szystk ich  
—  przyszłości. I  d la tego to, co nazyw am y 
w yo b ra źn ią  narodu, n ie  może być m g ła w i
cą m arzeń jak iegoś społeczeństwa, ale 
m us i żyć nam aca ln ie  w  ludziach, k tó ry m  
w ie le  dano poto, by  w ie le  od n ich  żądać.

Jeś li w yo b ra źn ia  na rodu ży je  ty lk o  raz 
na k ilk a s e t la t, o b ja w ia ją c y m i się gen iu 
szami, wówczas na ród  ta k i p rzypom ina  
dym iący  w u lk a n , k tó ry  może k iedyś znów  
zagrzm i ogniście, lecz ch w ilo w o  n ieg roźny 
in te resu je  w y łączn ie  tu ry s tó w , ś lizga jących 
się po zastyg łe j la w ie  i ksztuszących się 
p ióropuszem  dym u, os ta tn im  śladem  za
m ie rzch łe j podn iebne j s ław y. W yobraźnia  
narodu normalnie rozwijającego się, a ta 
k im  wreszcie chcem y być, musi działać bez 
przerwy. Z ostrością d a le kow idz tw a  ge
niuszów , choćby geniuszów s tu le c ia m i n ie  
by ło . Setką w y b itn y c h  uczonych p o tra f i 
chyba o d k ryć  te  same p ra w d y , co jeden 
geniusz. Ż y je m y  na k ra ń c u  epoki. Ś w ia t 
now y, k tó ry  u jrz y  jeszcze nasze poko le
nie, będzie zasadniczo odm ienny od p rze 
ży tych  przez nas czasów. N ie  je s t to f r a 

zes pseudoproroczy, lecz proste uśw iado
m ien ie  sobie o lb rzym ich  przem ian, k tó re  
dokona ły  się w  świecie. S iłę  tych  przem ian 
i  k ie ru n k i, k tó re  p rzem iany  te przyszłości 
rod za ju  ludzk iego w yznacza ją, m usi zbadać, 
ocęnić i  us ta lić  w yo b ra źn ia  naszego narodu. 
Jednocześnie dokona ły  się p rzem iany o l
b rzym ie  w  narodzie  naszym. Dziś, k ie d y  
trzon  naszego na rodu  po lsk iego w zrasta  
trzo n  na rodu polskiego w zrasta  znów  w  swą 
ziem ię, k ie d y  nad B a łtyk ie m , nad Odrą, nad 
Nysą usta la  się ty p  po lsk ich  społeczności, 
z k tó ry c h  zrodzą się nowe poko len ia  Po
la kó w , m us im y uśw iadom ić sobie w  pe łn i, 
ja k ie  ty p y  P o laków  w yróść  mogą w  te j 
now e j Polsce w p a rte j w  zachód i  k tó re  
z n ich  m a ją  przeważać, aby korzyść by ła  
i  d la  P o lsk i i  d la  św iata.

K ie d y  w  r. 1932 w szedłem  do b e rliń s k ie j 
re d a k c ji „M łodego P o laka w  N iem czech“ ,, 
us łyszałem  wówczas ta k ie  p rzykazan ie : 
„P a m ię ta j, że u nas nie pisze się d la  ch ło 
paków  i  dz iew czyn w  w ie k u  szkolnym , 
o b yw a te li państw a n iem ieckiego, ale pisze 
się d la  o b yw a te li państwa polskiego, ta 
k ic h  ja k im i będziesz ich chc ia ł w idzieć, 
ja k o  do jrza łych  lu d z i w  P aństw ie  P o lsk im  
w  r. 1950 czy w  r. 1960“ .

Ta prosta p raw da b y ła  d la  m n ie  przeży
ciem  og rom nym  i  do dziś odczuw am  ó w 
czesny skurcz serca, n ie  pewnego, czy 
um ys ł p ó tra f i uderzać ta k  dalekosiężnie. 
K ażd y  a r ty k u ł,  każda no ta tka  w  re d a k -
r ‘ \ j -• p o . . 'y  m v ię ; iq j \ ą  h v ć  H S

czas nie  te raźn ie jszy a przyszły . O dpow ie
dzialność za każde słow o s taw a ła  się cię
żarem  nie  do udźw ign ięc ia .

Na Z jeździe  L ite ra tó w  Jerzy  Z agórsk i 
w y s tą p ił z druzgocącym  oskarżeniem  le k 
kom yślnego w  Polsce słowa. Nas nie  stać 
na s łow a lekkom yślne , ją tk i  je dn odn ió w k i, 
słowa k tó re  ży ją  ty lk o  w  teraźnie jszości, 
a zatem  zw iększa ją  ciężar przeszłości. K ie 
dyś J u lia n  Przyboś nap isa ł rzecz o M ic k ie 
w iczu, k tórego w ie lkość odna laz ł w  „s ło 
w ie  osta tecznym “ . S łow a ostateczne, ró w 
n ie  w aż ije  d la  teraźnie jszości, przeszłości 
ja k  przyszłości —  oto s ło w o -k lu c z  w y 
ob raźn i narodu.

M ężow ie stanu, uczeni, pisarze, społecz
n icy , k a p ła n i muszą m ów ić  dziś, k iedy 
us ta la  się now y po lsk i i lu d z k i św ia t, sło
w em  ostatecznym , słowem , k tó re  będzie 
ję zyk ie m  ro k u  1970 i 1980, ję zyk iem  lu dz i 
tych , k tó rz y  do jrze w a ją  w  ojczyźnie 
jeszcze niewykorzystanej a k tó rz y  p rze jm ą 
po naszym po ko len iu  obow iązk i wobec na 
rod u  i  ludzkości.

W  św iecie je s t dziś g łód  w ie lk ic h  k o n 
cep c ji przyszłośc iow ych . W  Polsce opóź
n ione j słabością i  zniszczeniem, g łód ten 
zaspaka jany je s t razowcem  po trzeb odbu
dow y państw a i  m arcepanam i pobożnych 
życzeń i  n iepobożnych ideo log ii. Czas je 
dnak  nie  czeka. Rodzą się nowe pokolen ia ,

Od dłuższego czasu drukujem y na łamach 
O dry wspaniały cykl warm ijsko-m azurski 
Stefana Sulim y pt. „Ziem ia odnalezionych 
przeznaczeń“. D rukujem y te artykuły przy 
ogromnym zainteresowaniu czytelników  
i nieco mniejszym prasy. Następne num e
ry  przyniosą zakończenie cyklu.

Ziem ią odnalezionych przeznaczeń nazwał 
autor M azury i W arm ię. I  choć określenie 
to da się zastosować do całego pasa Ziem  
Odzyskanych, n a jtra fn ie j uderza ono w  ze
stawieniu z W arm ią i M azuram i. To też 
do pozytywnych zjaw isk zaliczamy zw ięk
szenie się zainteresowania tam tym i północ
nym i ziemiami, ich mieszkańcami i przy
szłością, choćby nawet odbywało się to 
kosztem Śląska. Na północ szli albo cisi 
repatrianci z Wileńszczyzny oraz praw dzi
w i cisi idealiści pracy polskiej albo też 
m ierzw a ludzka, element już nie szabrow- 
niczy, lecz wręcz krym inalny. M iędzy tym i 
dwoma typam i ludzkim i w ażył się dzień 
W arm ii i M azur. Długo też o ziemiach tych 
pisać można było jedynie w  tonie ponurym  
i bezradnym. Dziś już wieści są rado
śniejsze.

Rośnie nowe pokolenie, które z w iarą  
i lubością wchłania nieznaną i zapoznaną 
polskość. W ielu wysokich urzędników, nie 
wyłączając sporej grupy starostów, poszło 
za k ra tk i r* ‘ fz k  ,me. Nadużwis,. w ierzym c  
będą tu ta j karane coraz ostrzej. Smutne 
miasta kreślą tJ ta j wspaniałe plany swej 
odbudowy. Wojewoda na Olsztynie w yka
zuje przy każdej okazji, że pojął kierune0 _ 
odnalezionych przeznaczeń W arm ii i M ac- 
zur. Zaczęła się nowa cenna repatriacja —  
w racają oto z Niemiec zagnani tam W a r
miacy i M azurzy do opuszczonych żon 
i dzieci. W  ten sposób norm alizuje się życie 
wsi. Zachęcamy P. Z. Z., który tą akcją się 
zajm uje, do je j gorliwego kontynuowania. 
Życie szkoły jest jeszcze ciężkie, ale już  
i w  tej dziedzinie zanotować możemy takie  
radosne zjawisko: dzieci dolnośląskie z w ła 
snych mizernych składek kupują p lik i ze
szytów i ołówków dla jednej ze szkół pod 
Olsztynem.

Praw da wczorajsza była gorzka. Odnale
zione przeznaczenia zobowiązują jednak do 
pracy. Zaczęło pracować pokolenie dzisiej
sze. N a szlaku nędzy i łez uważny podróżny 
zauważy już sporo uśmiechów. Oto jest 
wartość pracy. Obserwacje dziennikarzy  
zagranicznych dostrzegły ją  już także. To 
tym  więcej potwierdza nasz optymizm.

Północne zbocza Śnieżki, królowej gór śląskich. Pai dla narciarzy, poetów i gruźlików. Jedźcie
1 podziwiajcie. Foż, Leonard Siemiaszko.
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k tó re  n ie  chcą b e łk o tu  czasów pogardy, 
a n i sloganów  powojennego chaosu. Te no
we poko len ia  chcą w iedzieć, w  ja k ic h  w a 
run ka ch  mogą w yrosnąć i  ja k i język bę
dzie ich światem.

M u s im y  natężyć w yo b ra źn ię  narodu, m u 
s im y  zbadać sum iennie, ja k ie  re a lia  s tw o
rzyć  jesteśm y w  stan ie  i  m us im y się zde
cydować, do ja k ic h  re a lió w  nagiąć chcem y 
przyszłość. M ężow ie  stanu, sta tyści, ucze
n i muszą nam  powiedzieć, ja k ie  re a lia  zde
cydu ją  w  świecie, społecznicy m uszą nam  
pow iedzieć, ja k ie  re a lia  w y tw o rz y ć  p o tra f i 
now a p o ls k i społeczność, p isarze i  kap ła n i, 
o d k ry w c y  dusz lu dzk ich , muszą po w ie 
dzieć nam , ja k ie  duchow e przem iany w y 
w o ła ła  w  narodzie  p o ls k im  k a ta s tro fa  epo
k i  i  ja k ie  ty c h  p rze m ian  będą konse
kw encje .

To m us im y  w iedzieć, aby w iedzieć p rz y 
szłość m ądrością  lu d z i roz tropnych . A  
przyszłość w idz ieć  m us im y, aby w iedzieć, 
ja k  m am y pracow ać i  ja k  m am y m ów ić  
i  ja k  m am y m yśleć i  czuć, abyśm y b y li 
na rodem  szanow anym  przez in n y c h  a 
przede w szys tk im  przez następujące po nas 
pokolen ia . „Z adan iem  e m ig ra c ji po lsk ie j 
—- p isa ł p ro f. D r. K r ie d l —• wobec b ra k u  
konkre tnego po la  do dzia łan ia , je s t p rze 

kszta łcenie sw e j p s y c h ik i na m ia rę  te j 
przyszłości, k tó ra  p rzy jdz ie , je s t m yślen ie  
i czucie k a te g o ria m i przyszłośc i“ .

Zadan ia  tego em ig rac ja  w y p e łn ić  nie 
m ogła, bo n ie  m ia ła  g ru n tu  rzeczyw istości, 
k tó ra  wów czas b y ła  jeszcze ka ta s tro ficzną  
przyszłością. Zadanie to  w y p e łn ić  mogą do
p ie ro  dziś ludz ie  ży ją cy  w  k ra ju , k ie d y  
obraz p rze m ian  po lsk ich  po k a ta s tro fie  
u s ta lił się na ty le , że mogą być podjęte 
badania nad m oż liw ośc iam i ro zw o ju  w ła 
śc iw ie  zupe łn ie  now e j rodzącej się dopiero 
p o lsk ie j pe łne j społeczności.

Im p e ra ty w  m yś len ia  i  czucia k a te g o ria 
m i przysz łośc i uderza te raz  ze zdw ojoną 
s iłą  na tych , k tó ry m  dane są w a ru n k i 
w y ra żan ia  w yo b ra ź n i narodu.

Tego, że n a jis to tn ie jszym  elem entem  ba
dań nad przyszłością naszego na rodu  są 
społeczne s iły  P o lactw a na Z iem iach  Od
zyskanych, podkreślać n ie  potrzeba. Kto  
chce zrozumieć przyszłość naszą i język  
naszych synów i wnuków, ten musi rozpo
cząć studia od tych ziem. Odnosi się to 
do w szys tk ich  lu d z i w yo b ra źn i narodu. Dla  
pisarzy jest to jednak w arunek życia ich 
słów.

Przyszłość zaś nag ina  się ty lk o  do tych  
rea lió w , k tó re  p o tra f i s tw orzyć  człow iek.

Zbyszko Bednorz

Paniom klasztoru trzebnickiego
W  gotyckich refektarzach bunty sklepione. . .

M a tk i —  Chrystusem w  rannej spłonęły kom unii —

A le od ciemnych tw arzy idzie cień po sieni.

I  przy furtach uzbrojone, cesarskie dragony:

Opat Lud w ik  z Lubiąża poskramia Polki dumne.

Święte cele i święte kaplice.

P raw dy surowe w  prostych krzyżach.

Suche oczy ku świętej Jadwidze.

Grzech ryczy w  habsburskich przeoryszach . . .

W  gotyckich sercach bunt sklepiony —

W ojnę między Polską a Niem cami 

Niosą klasztorne dzwony.

Kazimierz Popiołek

CO P R Z Y N O S I K S IĄ Ż K A
P o jaw ien ie  się w  ram ach w y d a w n ic tw  

In s ty tu tu  Ś ląskiego ks ią żk i p ro fesora  U n i
w e rsy te tu  Jag ie llońsk iego d ra  K az im ie rza  
P iw arsk iego ,*) da jące j syntezę dz ie jó w  Ś lą
ska od począ tków  naszej h is to ryczne j p rze
szłości aż po osta tn ie  p ra w ie  la ta , jes t 
w  naszym  życ iu  n a u ko w ym  w ydarzen iem  
n iem a łe j w ag i. I  to  n ie  ty lk o  dlatego, że 
ks iążka ta  w  obecnej dobie naszego po
w ro tu  na ca ły  Ś ląsk spe łn i w ażną ro lę  za
poznania społeczeństwa z d z ie ja m i te j od
zyskane j dz ie ln icy , ale i  d latego, że w ła 
śc iw ie  n ie  bardzo się m ożna by ło  spodzie
wać, aby op racow an ie  tego rod za ju  m ogło 
się ju ż  te raz pokazać m im o  og rom ne j jego 
po trzeby. Syńteza może się bow iem  w y 
ło n ić  dopiero z m o ż liw ie  dokładnego, 
wszechstronnego m onograficznego opraco
w a n ia  w szys tk ich  w ażnych  zagadnień, a je 
że li chodzi o syntezę o przeznaczeniu popu
la ry z a c y jn y m  ( ja k  to  m a m ie jsce w  książce 
P iw arsk iego ) to  opracow anie ta k ie  w in n o  
zostać w yprzedzone syn te tycznym  opraco-

Kn iem  o cha rakterze naukow ym . Otóż 
o rod za ju  opracow anie m am y ty lk o  d la  
•esu średniow iecza (po ro k  1400) w  przed

w o je n n ym  w y d a w n ic tw ie  P o lsk ie j A kad e 
m ii U m ie ję tnośc i. Jeże li zaś chodzi o czasy 
późniejsze, to  tu ta j m ia ł a u to r do dyspo
z y c ji ty lk o  n ie  z b y t liczne, różne j w a rto śc i 
na ukow e j opracow ania , odnoszące się ty lk o  
do n ie k tó ry c h  zagadnień, p o m ija ją ce  w zg lę 
dn ie  n ie  na leżycie w y jaśn ia jące  w ie le  in 
nych  podstaw owego znaczenia. Toteż tu ta j 
a u to r m u s ia ł oprzeć się na sw oich w ła s 
nych  badaniach.

W  rezu ltac ie  ks iążka  P iw a rsk ie go  to  nie 
ty lk o  z w y k ły  podręczn ik , ale równocześnie, 
zwłaszcza w  zakresie dz ie jó w  now ożytnych  
i  na jnow szych , p ierw sze naukow e opraco
w a n ie  całego szeregu spraw . Tego rodza ju  
dw o is ty , ja k b y  m ożna pow iedzieć, cha rak 
te r  te j k s ią ż k i s taw ia  recenzenta p rzed  n ie 
m a łym  k łopo tem . N ie  w ys ta rczy  tu  bow iem  
zdać sp raw y je d yn ie  z tego, czy a u to r zgod
nie  z dotychczasow ym  stanem  w iedzy, 
a na leżycie jasno i  p rzystępn ie  p rzeds taw ił 
sp raw y w  nauce ju ż  usta lone. T rzeba tu  
równocześnie zająć s tanow isko wobec są
dów  autora , wobec sp raw  przez niego w y 
jaśn ianych , a w  nauce dotychczasowej albo 
w  ogóle albo n ie  w ysta rcza jąco  op racow a
nych. Ze w zg lędu  zaś na c h a ra k te r pod
ręczn iko w y  k s ią ż k i a u to r n ie  m óg ł oczy
w iśc ie  sw ych pog lądów  szerzej uzasadnić, 
m óg łby  to  uczyn ić dopiero w  znacznie szer
szym, n a uko w ym  op racow an iu  (nad k tó ry m  
zresztą, ja k  nam  w iadom o, pracu je ). M im o  
to  n ie  w o ln o  ogran iczyć się do om ów ien ia  
ks ią żk i ty lk o  z p u n k tu  w idzen ia  je j  popu
la ryzacy jnego  przeznaczenia, gdyż książka 
ta  poza doskona łym  spe łn ien iem  tego za
dan ia  równocześnie w  ca łym  szeregu za
gadn ień to ru je  nowe drog i, fo rm u łu je  nowe 
poglądy.

PRETENSJE I  P O P R A W K I
S w oje dz ie je  Ś ląska u ją ł p ro f. P iw a rs k i 

pod w yra źnym , spec ja lnym  ką te m  w idze 
nia, a m ia no w ic ie  pod ką tem  w idzen ia  
w a lk i z niem czyzną. Jest to n ie w ą tp liw ie  
w  dzie jach P o lsk i, a zwłaszcza Śląska, je 
den z n a jis to tn ie jszych  p rob lem ów , toteż

*) Kazim ierz P iw arsk i: Historia śląska w zarysie. 
W ydawnictw o In s ty tu tu  Śląskiego. K atow ice  — W ro- 
cław 1947. Stron 448.

Nieodzouma książka
ta k ie  u jęc ie  pozw a la  na w ydobyc ie  w ię k 
szości na jw ażn ie jszych  sp raw  z przeszłości 
Śląska, ale przecież n ie  w szystk ich , a poza 
ty m  nada je  ono spec ja lny  c h a ra k te r całem u 
opracow an iu , w p ły w a  na dobór m a te ria łu , 
na ocenę zdarzeń i  lu dz i. P atrząc w ięc  np. 
pod ty m  ką te m  w idzen ia  na dzie je  średn io
w ieczne Śląska, a u to r bardzo surow o oce
n ia  dzia ła lność tych  ks iążąt ś ląskich (ja k  
np. B o les ław a W ysokiego czy H e n ry k a  B ro 
datego), k tó rz y  p rzy  sw ej trosce o gospo
darcze podn iesien ie k ra ju  o tw o rz y li w ro ta  
n iem ie ck ie j ko lo n iza c ji. Słuszne jes t n ie 
w ą tp liw ie  stw ie rdzen ie , że ich  dzia ła lność 
p rzyn io s ła  pod ty m  w zględem  w  rezu ltac ie  
szkody (na k tó re  z łożyło  się ca ły  szereg 
in nych , późnie jszych od n ic h  ju ż  n ieza leż
nych  czynn ików ), ale ju ż  m n ie j słuszne w y 
da je się zgłaszanie z tego pow odu pod ich  
adresem p re te ns ji. T y m  ba rdz ie j, że nie 
m ożna obecnym i k ry te r ia m i na rod ow ym i 
m ie rzyć  ta m tych  czasów. *

N a tom ias t n ie w ą tp liw ie  słuszne je s t pod
k reś len ie  autora, że prze jśc ie  Ś ląska w  
w ie k u  X IV  pod panow an ie  czeskie by ło  
w ła śc iw ie  zw yc ięstw em  n iem czyzny ś ląsk ie j 
i  pozaśląskie j, że zadecydowało o oddaniu 
k ra ju  na łu p  ge rm an izac ji, prow adzone j 
następn ie z dużym  nas ilen iem  przez Habs
bu rgów , usystem atyzow ane j przez H ohen
zo lle rnów , po tężn ie jące j i  doskonalone j 
przez w ie k i następne aż po nasze czasy 
h itle ro w sk ie go  ba rba rzyńs tw a . A k c ja  ge r- 
m an iza cy jna  w y d a je  rzeczyw iście z czasem 
pewne w y n ik i.  C ofa i  ku rc z y  się śląska p o l
skość, odpada ją  w a rs tw y  wyższe: książęta, 
szlachta, duchow ieństw o, duża ilość m ie 
szczan zwłaszcza Ś ląska Dolnego. D z ie je  się 
to  w szystko  n ies te ty  ^ r z y  zupe łne j n e u tra l
ności i  obo ję tności resźty w o lnego jeszcze 
narodu, k tó ry  poc iągn ię ty  in n y m i spra
w a m i, n ie  in te resu je  się losem  Śląska, cho
ciaż tu  nada l o Polsce pam ię ta ją , zw raca ją  
się n ie je d n o k ro tn ie  o ra tu n e k  i  pomoc, 
chociaż nadarza ła  się n ie je dn a  okazja  po 
w ro tu  nad Odrę.

N ie w ą tp liw e  cofanie się śląskiej polsko
ści nie było jednak ani tak  powszechne, ani 
tak  prędkie, ja k  to naw et w  naszej nauce 
do ostatnich czasów było przyjmowane.
A u to r  poda je w ie le  ko n k re tn y c h  p rz y k ła 
dów  ja k o  św iadectw o podz iw u  godnej m ocy 
trw a n ia  po lsk ie j ludnośc i Śląska. Je j p o l
skości, k tó ra  od p ierw sze j c h w ili zaczyna 
się b ron ić , w k ró tc e  przechodzi na w e t do 
a taku, zm uszając w  w ie k u  X V /X V I  i  póź
n ie jszych  sw ych n iem ie ck ich  ks iążą t do 
uczenia się po po lsku , księży do odp ra 
w ia n ia  nabożeństw  i  kazan ia  po po lsku, 
d la  k tó re j m us i się d ru kow ać  po lsk ie  ks ią żk i 
w  zniem czonym  W ro c ła w iu  i  gdzie in dz ie j.

Polskość ta, ponosząc oczyw iście s tra ty , 
ale przecież p rz e trw a ła  na znacznym  ob
szarze Ś ląska na w e t system atyczną akcję  
ge rm an izacy jrią  p ru sk ich  H ohenzo lle rnów , 
a w  w . X IX  na G ó rnym  Ś ląsku i  w  k i lk u  
pow ia tach  Ś ląska Dolnego rozpoczęła w a l
czyć o odzyskan ie sw ych p raw . Nadchodzi 
okres ta k  zwanego odrodzenia narodowego. 
Proces te n  k re ś li au to r w  zasadniczych 
rysach, dając tu po raz pierwszy w  naszej 
nauce pełny, jasny obraz głównych etapów  
w  ich logicznym po sobie następstwie, k re 
ś li c iekawe s y lw e tk i n a jw y b itn ie js z y c h  
działaczy. B yć może, że n ie jeden z sądów 
au to ra  napo tka  na sprzeciw y, w y w o ła  za

strzeżenia, może u legn ie  pod ich  w p ły w e m  
pew ne j m o d y fik a c ji, zasadnicza jednak  
lin ia  u trz y m a  się n ie w ą tp liw ie .

O C Z Y M  T R Z E B A  P A M IĘ T A Ć
N a jedną  je d n a k  w ażną sprawę chc ia ł

bym  tu  zw róc ić  uwagę. O to z le k tu ry  te j 
p a r t i i  k s ią żk i p ro f. P iw arsk iego  czy te ln ik  
odniesie w rażen ie  pewnego opóźnienia 
Ś ląska w  stosunku do reszty narodu, k tó ry  
tego procesu zapewne albo w  ogóle n ie  
po trzebow a ł przechodzić, albo go m a daw 
no za sobą. N ie  w iem , czy w y w o ła n ie  ta 
k iego w ra żen ia  leżało w  in te nc jach  autora, 
ale ta k ie  w rażen ie  pow sta je . O tóż n ieza
leżnie od s tw ie rdzen ia , że oczyw iście za
chodzi pew na odm ienność procesów b u 
dzenia się św iadom ości na rodow e j na Ś lą
sku a gdzie in d z ie j (spowodowana wczes
nym  od erw an iem  od reszty narodu) pod
k re ś lić  trzeba, że odm ienność ta  dotyczy 
jeszcze in n ych  spraw , o k tó ry c h  się zapo
m ina. T rzeba pam iętać, że proces odrodze
nia narodowego na Śląsku dotyczy warstw y  
chłopów i  robotników; podczas gdy np. 
współczesne mu powstania polskie, w spa
n ia ły  w y k w it  do jrza łośc i na rodow e j, to 
dzieło szlachty i  wyrosłej z n ie j inteligencji, 
dzieło, wobec którego obojętnie a często 
nawet zdecydowanie wrogo zachował się 
chłop w  Królestwie czy G alic ji. W tedy, 
gdy lud śląski w ybiera ł posłów centrowych, 
chłopi w  G alic ji w yb iera li posłów szla
checkich, n ic  w spólnego z ich  in te resam i 
n ie  m ających . W tedy, gdy M ia rk a  im ie
niem śląskich chłopów i robotników, czy
te ln ik ó w  sw ych gazet, składał deklarację 
wierności królow i pruskiemu (nad czym 
ta k  a u to r bo le je), w tedy również imieniem  
nie umiejącego czytać ni pisać chłopa ga
licyjskiego rob ili to posłowie szlacheccy. 
T rzeba pam iętać, że prasa polska na Śląsku 
w  pewnych okresach czasu m iała więcej 
prenumeratów (a b y li to praw ie wyłącznie 
chłopi i  górnicy) niż cała prasa polska w  
G alie ji( o ileż od Śląska Górnego większej! 
S p raw y te n ie  zosta ły  jeszcze od te j s trony 
w  naszej nauce podjęte, n ie  m ia ł się w ięc 
tu  a u to r na czym  oprzeć. N ie  m n ie j w y 
da je m i się kon iecznym  podkreś len ie  te j 
sp raw y, że inne w a rs tw y  społeczne rep re 
zen tu ją  dążenia narodow e na Ś ląsku i  w  
in nych  dzie ln icach. O ty m  trzeba  pam ię
tać, gdyż inacze j pow sta je  obraz fa łszyw y.

D A LS Z E  P O P R A W K I
O m aw ia jąc w  osobnym  k ró tk im  rozdz ia 

le proces odrodzenia narodowego na Ś ląsku 
C ieszyńskim  a u to r podobn ie ja k  d la  Śląska 
G órnego u jm u je  go w  jasnych  zasadni
czych rysach, zw raca słusznie uw agę na 
skom p liko w a n ie  spraw y w a lk ą  z Czecha
m i, w ym ie n ia  w y b itn ie js z y c h  działaczy. 
P om iną ł je d n a k  p rzy  ty m  tak ich , k tó rzy  
bezwzględnie na w spom n ien ie  na w e t w  
k ró tk im  rozdzia le  zas ług iw a li. Z am iast np. 
P ią tkow sk iego , k tó ry  w ła śc iw ie  n iczym  
szczególnym się n ie  w y ró ż n ił,  na leżało w y 
m ien ić  ks. F ranc iszka  M ich e jd ę  (n iew ą t
p liw ie  w ięce j zasłużonego od d r  Jana M i
che jdy) czy księdza Ignacego Świeżego, 
w łaściw ego tw ó rcę  p a r t i i  po lsk ich  k a to li
kó w  na Ś ląsku C ieszyńskim .

O m aw ia jąc okres p o w ro tu  części Górnego 
Śląska do P o lsk i a u to r da je  w y ra z  p rzeko
naniu, że ze szkodą d la  spraw y n ie  zdecy
dowano się w  odpow iedn ich  m om entach na 
stw orzen ie  fa k tu  dokonanego. Z tego po

w odu k ry ty c z n ie  ocenia ówczesną d z ia ła l
ność K o rfa n tego  (do k tó rego  w  ogóle od
nosi się z dużą rezerwą). Robienie jednak 
zarzu tu  K o rfa n te m u , że w  trzec im  pow sta 
n iu  swą decyzją z lik w id o w a n ia  pow stan ia 
w  m om encie pode jm ow an ia  in ic ja ty w y  
przez oddz ia ły  powstańcze (?) spowodow ał 
załam anie się po lsk ie j akc ji, n ie  zna jd u je  
m o im  zdaniem  uzasadnienia w  o b ie k ty w 
ne j ocenie ówczesnych w a ru n k ó w  i  moż
liw ośc i. W yda je  m i się, że w in ie n  się w  
naszej nauce u trzym a ć  pogląd, że decyzj» 
likw idac ji powstania —  w  granicach ludz
k ie j zdolności przew idywania —  była n a j
lepszym wyjściem z ówczesnej sytuacji. 
A u to r  poda je datę p rzy ję c ia  przez Radę 
A m basadorów  rozstrzygn ięc ia  w  spraw ie 
Ś ląska w  d n iu  19. X . 1921 ja ko  decydu jącą 
d la  podz ia łu  k ra ju . Raczej na leża łoby tu 
p rzy jm ow a ć  ta k  ja k  dotychczas datę 20. X ., 
datę w yd a n ia  ostatecznej de cyz ji przez 

3 Rad£ Am basadorów .

K S IĄ Ż K A  S P E Ł N IO N Y C H  N A D Z IE I

P iw a rs k i da ł nam  w  swej H is to r ii dzieje 
po lityczne  Śląska. Na dzie je  gospodarczo- 
społeczne będziem y n ie w ą tp liw ie  jeszcze 
m u s ie li d ługo czekać. S ta ra ł się je dn ak  
a u to r zw róc ić  uwagę i  na pewne zagad
n ien ia  gospodarcze i  społeczne, w  szczegól
ności tam , gdzie się łą czy ły  z naczelnym  
problemem w a lk i z Niemcami. Z n a jd u je m y  
w ięc  np. c iekawe w iadom ośc i o buntach 
g ó rn ik ó w  w  w . X V I  czy ch łopów  w . X V I I I  
i  X IX .  (Szkoda, że n ie  w sp om n ia ł o F ra n 
ciszku Chrószczu, ś ląsk im  D rzym a le , o f ia -  
rze p ru sk ich  us taw  w y ją tk o w y c h .) Za m ało 
je d n a k  m ie jsca pośw ięc ił om ów ien iu  po
czą tków  i  r o l i  w ie lk ie g o  p rzem ysłu , choćby 
w  dz iedzin ie  w a lk i na rodow e j, ogran icza
jąc  się je d yn ie  do zw ięzłego naszkicow ania 
spraw y, zresztą w  na jw ażn ie jszych  lin iach . 
W praw dzie  nasz dotychczasowy dorobek 
nauko w y  w  te j dziedzin ie  n ie  da je  zby t 
dużo na leżycie opracowanego m a te ria łu , 
n ie  m n ie j je d n a k  m ożna b y ło  i  —  m oim  
zdaniem  —  należało znacznie szerzej p rzed
s taw ić  to  zagadnienie, k tó re  w  sposób de
cydu ją cy  w p ły n ę ło  na sp ra w y gospodarcze, 
społeczne, k u ltu ra ln e  i  narodow e Górnego 
Śląska.

K s iążka  p ro f. P iw arsk iego  o przeszłości 
Ś ląska je s t pow ażnym  dokonan iem  ta k  
z p u n k tu  w idzen ia  naukowego ja k  i  ze 
w zg lędu  na ak tu a ln e  po trzeby naszej obec
ne j rzeczyw istości. Jednym  z kon iecznych 
w a ru n k ó w  należytego rozw iązan ia  p ro b le 
m ów , w y n ik a ją c y c h  z odzyskan ia Z iem  Z a
chodnich, je s t ich  ja k  na jdok ładn ie jsze  po
znanie. O dnośnie Ś ląska zadanie to um oż
liw ia  w łaśn ie  praca p ro f. P iw arsk iego , da
jąca w  oparc iu  o bogaty m a te r ia ł fa k ty c z 
ny, jasny, w e w nę trzn ie  log iczn ie  zbudow a
ny, obraz po lsk ie j przeszłości Śląska. U m ia ł 
p rzy  ty m  p ro f. P iw a rs k i połączyć dw ie , n ie  
zawsze ła tw e  do pogodzenie za le ty : m ia 
now ic ie  podać m a te ria ł, o p a rty  na rze te lne j 
naukow e j podstaw ie, w  sposób przystępny, 
c iekaw y, ta k  że le k tu ra  jego ks ią żk i będzie 
n ie  ty lk o  pożyteczną, ale rów n ież  p rz y je m 
ną, w  n ie jedne j naw e t p a r t i i pasjonującą 
d la  każdego polskiego czyte ln ika .

O czekiw ana z taką  n iec ie rp liw ośc ią  
ks iążka p ro f. P iw arsk iego  u s p ra w ie d liw iła  
nadzie je , ja k ie  z n ią  w iąza liśm y, spe łn iła  
pos tu la ty , ja k ie  je j m ożna i  trzeba po
staw ić.
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Na g ra n icy  fra n c u s k o -b e lg ijs k ie j zb u d z ili 
go ce ln icy.

Pociąg s ta ł na ja k ie jś  obcej s ta c ji i  dyszał 
z u trudzen ia .

—  M a pan  co do oclenia? —  zap y ta ł jeden  
z n ich  dobrodusznie.

—  W ódkę, jedw ab ie , w in o . . .  —  dodał 
drug i.

Potem  poszli, trochę  śm ieszni w  swych 
w ysok ich  czakach do p rzodu  nachylonych , 
trochę zabaw ni, bo podobn i b y l i  do dw óch 
poczciwych w u jaszków , k tó ry m  je s t ogrom 
nie p rzyk ro , że m u  p rz e rw a li sen na ła w ie  
i  że n ie p o k o ili go sw ym i p y ta n ia m i.

—  W ięc to  ju ż  Belg ia? —  z d z iw ił się 
i spo jrza ł w  okno.

W  w agonow ym  przedzia le  b łą k a ł się za
pach starego dym u ty ton iow ego  i  śm iecia 
pod ła w am i. Poza ty m  b y ł jeszcze stężały 
zapach ludz i.

—  To n ie  je s t zapach lu d z i! —  zauw ażył 
towarzysz. —  To je s t zapach szarego czło
w ieka  i  jego szarej tro sk i. I  jego szarych 
m y ś l i . . .  —  doda ł jeszcze.

Za okn am i po obm ok łych  łąkach  p łoży ła  
się n iska, gęsta, szara m gła.

M g ła  b y ła  przede w szys tk im  szara. P a
trz y ł na n ią  w  zdum ien iu , bo nie  w id z ia ł 
ju ż  je j od s iedm iu  m iesięcy. Od c h w ili,  gdy 
późnej jes ien i w y je c h a ł z A lp  fra n cu sk ich  
do I ta l i i .  W  I ta l i i  b y ło  ty lk o  słońce, b łę k it, 
w ino  i  m im ozy. Potem  b y ły  jeszcze róże 
i  gw oźdz ik i. W zd łuż dróg k w itn ę ły  m a k i 
i  szare asfedalie. M a k i k w itn ę ły  jeszcze na 
M onte  Cassino. A  m iędzy m aka m i b łą k a ł 
się czad n iepogrzebanych c ia ł lu dzk ich . 
P rzysypane kam ien iam i na dn ie zapad łych 
ja ró w , m iędzy n ieu su n ię tym i m in am i, roz
k ła d a ły  się p o w o li w  słońcu. Czasem na d 
lec ia ł c iep ły  w ia t i od m orza i  w te d y  czad 
giną ł, gdyż w ia t r  pachn ia ł m orzem  i  p rze
strzenią. Naoko ło, wszędy, na stokach, na 
graniach, m iędzy cza rn ym i k ik u ta m i osma
lonych d rzew  p łon ę ły  m ak i. W  ich  pu rpu rze  
by ło  coś bezwstydnego, coś cynicznego, coś 
zuchwałego bez gran ic . Zw łaszcza gdy na 
d robne j ścieżynce dostrzegł usyp isko k a 
m ienne, a spod kam ien i w ys te rku ją ce  p i
szczele ludzk ie . K ośc i b y ły  szare. W ędro
w a ły  po n ich  m ró w k i. N a c h y lił się i  pod 
głazem dostrzegł n iem ie ck i he łm  przedz iu 
ra w io n y  na c iem ien iu , a w  he łm ie  ludzką  
czaszkę. Czaszka b y ła  rów n ie ż  szara, op łu  
kana deszczami, wysuszona słońcem, oczy
szczona przez m ró w k i. Teraz p ło w ia ła  po
w o li w  słońcu i  spod obsuniętego he łm o
wego okapu p a trz y ła  w  b łę k it .  K o ło  czaszki 
zaś pyszn iły  się w span ia łe  m a k i. . .

M g ła  w lo k ła  się te raz po łące, a czarne, 
wysokie, czubate drzew a ton ę ły  w  n ie j po 
w ie rzcho łk i. W  ich  w ilg o tn e j g łęb i śp iew a ł 
p tak. Śpiew  jego b y ł suchy i  ja k b y  senny. 
Z daw a łoby się. ze to  w ro ta  stodo ły  skrzyp ią , 
potrącane w ia tre m . Za stodołą k u la ły  lu d z 
k ie  głosy, puszyste jak ieś, ja k b y  ow in ię te  
watą, bez w yrazu , bez gestu. Potem  śpiew  
p taka  i  głosy lu d zk ie  p rzepad ły  w e m gle, 
bo pociąg ruszył.

N a m głę p a trz y ł w c iąż w  zdum ien iu . W y 
w o ły w a ła  u  niego bolesne wzruszenie, m a
jące je dn ak  w  sobie posm ak ta jem nego 
uradow an ia . O to przez d robną ch w ilę  u jrz a ł 
się za ko lczas tym i d ru ta m i w  obozie. W  ich  
obrębie w yczu w a ło  się czas ja ko  szarą 
pustkę bez początku i  bez końca, a w  k tó re j 
w szystko u m a rło  N aw et sam czas um a rł. 
I  ten  u m a rły  czas w y d a w a ł m u  się w ó w 

czas ta k  samo szary, ja k  szare by ło  jego 
życie i  jego m y ś li i  jego serce. W szyst
ko  b y ło  w te d y  szare, bezgraniczn ie  szare, 
bez początku i  bez końca, i  w szystko  by ło  
u m a rłe ..

Pociąg ju ż  teraz gna ł w ś ró d  m g ły , a jego 
ry tm ic z n y  ło sko t p rz y w ió d ł m u  znienacka 
inne w spom nien ie. O to n ieoczekiw an ie u j 
rza ł siebie w  w indz ie , wynoszącej się z dna 
szybu na pow ie rzchn ię . W inda  le c i z szele
stem  pod górę, w  d łon iach  ko łyszą się za 
kurzone la m p k i górnicze, a ich  brudne, 
rdzaw e św ia te łko  lic z y  uc ieka jące b e lk i po
przeczne. Jakb y  k toś w  b iegu w ió d ł p a ty 
k ie m  po sztachetach p ło tu . Zapadające się 
b e lk i szybowego ocem brow anan ia podobne 
są do zdum ionego m rug an ia  nocy, k tó rą  
jego św ia te łko  zbudziło  z uśp ienia . N aoko ło 
szum i czarny w ich e r, w  uszach rozgn ia ta  
się w ilg o tn y , p ła s k i głos c ieknącej w ody, 
w oda zaś lś n i czarnym i, la k ie ro w a n y m i 
b ryzgam i, a lu dzk ie  serca trzepocą się w  
p iersiach, ja k  szare p ta k i. Potem  w in d a  
znienacka w y n u rz y  się ze studn i, a spło
szone oczy uchw ycą św ia tło  dzienne, p rze
sycone zaku rzonym  słońcem. I  znow u w szy
stko je s t szare. Tw arze , oczy, d łon ie , św ia 
te łk a  w  lam pach, rozw ie ra ją ca  się p rze
strzeń przed n im i, b łę k it  i  to  słońce w y 
p łow ia łe . W szystko je s t w ięc  szare, a słońce 
jes t chore i  blade, ja k  anem iczne dziecko, 
bawiące się na s toku  ha łdy. I  je że li stanąć 
potem  p rze d  szybem i  spojrzeć w  kr<fg, 
zdawało się, że Bóg ro zp ią ł nad ziem ią 
ogrom ną szklaną kopułę, lecz kopu łę  za
k u rz y li ludz ie  cządem i  py łem  w ęglow ym .

Pociąg n ie  us ta w a ł W biegu. M g ła  u n io 
sła się z z iem i i  uczyn iła  n iebo n is k im  i  je 
szcze ba rdz ie j szarym . Od m orza nad lec ia ł 
w ia tr .  B i ł  go po tw a rz y  ja k b y  w ilg o tn ą  
szmatą i  pachn ia ł, ja k  chyba samo m orze 
pachnie. T ak ie  szare i  bezkresne m orze pod 
n isk im  szarym  niebem .

P rzypom n ia ło  m u  się przeto m orze, k tó re  
zostało poza n im .

M orze, k tó re  zostało w  w spom nien iu , 
było  b łęk itn e .

S łońce rozm ien ia ło  się w  n im  na jarzące 
łu sk i, spod n iebosk łonu  zaś szły i  szły b łę 
k itn e  fa le  z b ia ły m i ko ro n a m i na czubach. 
M orze dyszało słońcem, życiem  i  w iecz
nością. Z  boku  stercza ł podn ies iony dziob 
storpedowanego s ta tku -cys te rn y . D ziob b y ł 
czarny i ponu ry , ja k  ta  śm ierć, k tó ra  w  n im  
zamieszkała. W  g łęb i s ta tku , pod wodą, 
leże li po b ic i m arynarze  M orze w y m y w a ło  
z ro zp ru tych  cystern  o liw ę  i  p rzynos iło  do 
brzegu. Jeże li w ia t r  w ia ł od skalistego 
cypla, w oda lś n iła  tęczą o liw y . Na ska lis tym  
cyp lu  szarzało zburzone m iasto, a w  p rz y 
s tan i leża ły  pogruchotane s ta tk i i  o k rę ty . 
O to przyszła  pewnego razu straszna burza, 
rozpętana przez szatana, i  bom by lecące 
spod n ieba z m ie n iły  w szystko w  cm entarz.

Jeże li je d n a k  w ia t r  p o w ia ł od zachodu, 
m orze staw a ło się czyste i  b łę k itn e . R ob iło  
to w rażen ie , że w ia t r  naw iew a  nań  b łę k it  
z nieba.

P rz e k w itn ę ły  ju ż  m im ozy, p rz e k w itn ę ły  
g licyn ie , przyszła  k o le j na gw oźdz ik i i  na 
m aki. N iebo i  m orze b y ły  w c iąż b łęk itn e , 
lecz z iem ia p łow ia ła , gdyż, słońce w yp a la ło  
tra w y  i  pow leka ło  po la  srebrem . N ad z ie
m ią  dygota ło  rozpalone pow ie trze , a je dyn ie  
od m orza n iós ł się radosny chłód, podobny 
do sm aku w ina .

Po p o łu d n iu  schodziła H anka  na brzeg.

;— Pójdziesz ze m ną? —  p y ta ła  i  p a trzy ła  
m u  w  oczy. Je j oczy b y ły  szare i  le kko  
skośne. Czasem p rzym yka ła  je  nieznacznie, 
a w te d y  s taw a ły  się jeszcze ba rdz ie j skośne 
i  ta jem nicze. T ru d n o  b y ło  dostrzec, co p a li 
się w  ich  g łęb i.

N a brzegu s ta ły  kab in y , sklecone z w y 
ło w io n ych  desek. W  ścianach b y ły  szpary 
i  k ie d y  dziewczyna rozb ie ra ła  się, słońce 
k ła d ło  zło te  sm ugi na  je j nagie, opalone 
ciało. Potem  w ych od z iła  w  szarym , w e łn ia 
nym  try k o c ie  i  rzuca ła  się w  morze. S ta ry  
ry b a k  zaś, w ła śc ic ie l kab in , s iada ł u  d rz w i 
w  słońcu, p a trz y ł zam yślony na dziewczynę 
i  żu ł go tow aną fasolę.

H a nka  k ła d ła  się na w odzie i  pozw a la ła  
się ko łysać na d ro bn ych  fa lach . Pod głow ę 
pod łoży ła  gu tape rkow ą  poduszkę, w y p e ł
n ioną pow ie trzem . Z ak ła da ła  ram iona  na 
k a rk  i  p a trz y ła  urzeczona w  b łę k it  nad sobą, 
a je j m łode, jęd rne , w span ia łe  c ia ło  sta
w a ło  się w yzyw a ją ce  w  swej zuchw a łe j 
u rodzie  i  b y ło  pe łne zduszonego k rz y k u  za 
m iłośc ią  i  za m acierzyństw em .

—  O czym  m yślisz, k ie d y  pa trzysz w  
b łęk it?

S po jrza ła  na niego i  uśm iechnęła się n ie 
znacznie.

—  O czym  m yślę? . . .  T ru d n o  m i to ok re  
ś lić ! A le  p o w ie m !. . .  U w ie lb ia m  Boga i  m y 
ślę o doznanej k rzyw d z ie !

—  K to  cię sk rzyw d z ił, Hanko?
—  Ludz ie ! —  a w te d y  oczy je j s ta ły  się 

zimne.
—  Jak  możesz jedno z d ru g im  pogodzić?
—  W idzisz, bo .ja  m yślę  n ie  o ty m  Bogu, 

pe łn ym  m iłośc i, lecz o Jehow ie, pe łn ym  
p ra gn ien ia  z e m s ty !. . .  O ty m  Jehow ie  ze 
Starego T e s ta m e n tu !. . .  —  dodała.

N a za ju trz  znow u po łoży ła  się na w odzie 
i  znow u p o zw o liła  się je j kołysać, i  znowu 
p a trz y ła  zam yślona w  b łę k it  nad sobą. Po
tem  od w ró c iła  do niego głow ę i  rzek ła :

—  P rzypom inasz sobie ów  m it  g re ck i
0 ja k ie jś  dziewczynie, k tó ra  oddała się 
słońcu? 'Już n ie  w iem , ja k  je j b y ło  na im ię
1 k to ' o n ie j wspom ina. H om er czy E u ry 
pides? . . .  I  z te j osob liw e j m iłośc i u ro d z ił 
się ja k iś  B e lle rophon tes . . .  N ie, to by ła  
spraw a boga E ola! M n ie jsza  z t y m . . .  
W  każdym  razie z te j osob liw e j m iłośc i 
u ro d z ił się ja k iś  w sp an ia ły  heros czy zgoła 
b ó g !. . .  Ja pragnę oddać się n ie  ty lk o  
słońcu, ale i  m o rz u ! . . .  C hc ia łabym  potem  
urodzie  dziecko o ta k  b łę k itn y c h  oczach, 
ja k  „nasze m orze“ , i  ta k  jasne, ja k  to 
s ło ń ce !. . .  Takiego herosa, k tó ry  by  n ie  
m ia ł w  sobie n ienaw iśc i i  p ra gn ien ia  zem
sty, ja k  jego m a tka  . .  Takiego drugiego 
H eraklesa czy świętego Jerzego p ragnę ła 
bym  urodzić , k tó rz y  u m ie li pognębić zło . . .

Lecz ju ż  tem u bardzo dawno.
D z is ia j nad „ ic h  m orzem “  —  ja k  m aw ia ła  

H anka  —  p rz e la tu ją  w ic h ry  i  orzą je  roz
czap ie rzonym i pazuram i. M orze ryczy  i  c i
ska się spien ione na s ka lis ty  cypel, gdzie 
szarzeje zburzone m iasto. W  ru ina ch  pa - 
tryc ju szo w sk ich  kam ien ic  i  w  roz łup ion ych  
w ieżach kośc ie lnych gnieżdżą się jak ieś  
czarne p ta k i, a m iędzy rum o w isk ie m  prze 
b iega ją  c h y łk ie m  duże, szare, parszywe 
szczury. Podczas b u rz liw y c h  nocy zaś w y 
chodzą z m orza top ie ice. Są to po b ic i m a ry 
narze ze storpedowanego s ta tku -cys te rn y . 
W yn u rza ją  się z odm ętów  b ladzi, ze szk la 
n y m i oczami, ocieka jący z ie loną wodą, w y 
łażą na s trom y brzeg ska lis ty  i  b łądzą

w śród  ru in  m iasta. P otem  siada ją  rzędem 
pod pozostałą ścianą k a te d ry  i  pa trzą  n ie 
ruchom o. N ad ranem  w s ta ją  i  schodzą 
w  g łęb iny, i  w te d y  w ic h e r usta je  a m orze 
się ucisza.

T a k  m ó w ił im  ów  s ia ry  ry b a k , w y n a j
m u ją cy  k a b in y  na brzegu.

H anka  w te d y  słucha ła jego opow iadan ia, 
ja k  zdum ione dziecko.

—  Dlaczego on i w ychodzą z m orza? —  
zapytała .

R ybak w y p lu ł łu s k i faso li i  spochm urn ia ł.
—  W  ty m  m ie jscu, na ty m  brzegu zab ito  

k iedyś, k iedyś jednego świętego. To b y ł 
św ię ty  M a ro n i. D z iw n ie  się nazywa, lecz 
ta k  się na zyw a ł i  b y ł św ię tym  cz łow iek iem . 
I  k to  w  ty m  m ie jscu  uton ie , m usi w  czasie 
b u rzy  w ychodz ić  na brzeg i  czekać . . .

—  A  na co m us i czekać?
—  M u s i czekać na ta ką  chw ilę , w  k tó re j 

A n ty c h ry s t z g in ie ! . . .
—  A n tych rys t?
—  T ak, A n ty c h ry s t! T am to  m iasto  zbu

rzone i  tam te  s ta tk i w  m orzu, to wszystko 
robo ta  A n tych rys ta . I  śm ierć ta m tych  lu dz i, 
to  te ż . . .

—  A  doczekają się?
S po jrza ł na nią, uśm iechną ł blado.
—  P ow iada ją , że się doczekają, lecz m y  

chyba ju ż  n ie !
Żegota śm ie je się teraz z tego w szyst

kiego, chociaż posiada to d la  niego ja k iś  
d z iw n y  u ro k . Przede w szys tk im  d la  H a nk i. 
To je s t dziewczyna egzaltowana, aczko lw iek 
u m ia ła  zadawać śm ierć w  czasie w a rszaw 
skiego pow stan ia  z d z iw n ym  ok ru c ie ń 
stwem . K toś  pow ie, że to n ie  by ło  o k ru 
cieństwo, lecz pogarda śm ie rc i i  boha te r
stwo, lu b  p rz y n a jm n ie j odwaga i  b raw u ra . 
N iech i  ta k  będzie. I lu  N iem ców  poniosło 
śm ierć z je j rę k i, n ie  w ie. N ie  chce naw e t 
w iedzieć. T w ie rd z i, że gdyby  ich  stokroć 
w ięce j zniszczyła, n ie  s tanow iłoby  to  d la  
n ie j rekom pensaty za doznane k rz y w d y  
w łasne i  P olski.

Uczucie nanaw iśc i przechodzi u  n ie j w  ja 
kąś obsesję i  zapewnie n ie  zdoła m u  się 
obron ić. W a lczy rów n ież  z A n tych rys te m  
—  ja k b y  po w ie dz ia ł s ta ry  ry b a k  —  a n ie  
może go zmóc. P y ta ł się je j,  czy um ie  się 
m od lić . Pow iada, że nie. Czasem ty lk o  do
chodzi do n ie j cień osob liw e j ła s k i i  w te d y  
w stępu je  po drodze do zaniedbanego k o 
śc ió łka  na wzgórzu, stan ie  w  p rogu  i  po
w ia d a : —  D zień  dobry , Jezu C h ry s te !. . .  —  
u k ło n i się, przeżegna i  odchodzi. Pow iada, 
że je j to  w ysta rcza  i  że w te d y  czuje się 
uciszona.

O ty m  w szys tk im  m yś la ł, k ie d y  jego po
ciąg n u rza ł się w  b e lg ijs k ie j mgle. P rzed 
oczam i p rz e la ty w a ły  ja k ieś  s ta c y jk i o cu
dacznych nazwach, podobne raczej do w y 
śn ionych zw idów , an iże li do rzeczyw istości. 
Czasem z m g ły  w y n u rz a ł się ja k iś  czarny 
las i  podchodził do to ru . W tedy zdawało 
m u  się, że słyszy jego ta jem n iczą  ciszę 
i  szelest spada jących k ro p e l z liśc i. Jak  
sobie m aszyn ista na lo ko m o tyw ie  da ł ra d y  
ze sygna łam i, to  ju ż  d la  niego ta jem nica. 
W  n ieoczekiw ane j c h w ili w yczu ł do niego 
g łęboką wdzięczność, graniczącą z tk liw y m  
wzruszen iem . O to ten cz łow iek  n ieznany 
s to i teraz w y c h y lo n y  na tendrze i  p a trzy  
w  m g łę  i  p a t rz y . . .  A  w yc iągn ię te  ram ię  
trzym a  na d źw ig n i od p a ry  . . .

Potem  pociąg ją ł  zw a ln iać, z m g ły  w y 
ło n iło  się ogrom ne szare m iasto, B ru k s e la . ..

(Dokończenie nastąpi)

Tak Czesi pomagają Łużyczanom

T ak  Czesi pomagają Łużycza
nom. Z  lewej: Odjazd wagonu 
cukru dla Łużyc. Cukier ze
brany został przez ludność 
Hany. Z  praw ej: P iąta z rzędu 
kolonia w akacyjna dzieci z 
Górnych Łużyc przed pom ni
kiem  Smetany w  Jablkynicich. 
A  jak  się objawia nasza pol
ska pomoc dla nieszczęśliwych 

braci Łużyczan?
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Spram^j te a tru

Teatry in Berlinie
nada ł sztuce spec ja lny  k o lo ry t  p rzy  po
m ocy fan tas tycznych  de ko ra c ji L o th a ra  
Schenka. K ie ro w n ic tw o  p rzy  p a rty tu rz e  
O ffenbacha, zw raca te j operze honor, k tó 
rego odm aw iano je j przez osta tn ie  10 la t.

A  je d n a k  p rob lem  d y ryg e n tó w  pozo
sta je  n ie rozw iązany w  ty m  m ilio n o w y m  
m ieście. P rzy  w y s ta w ie n iu  opery „U p ro 
wadzenie z S e ra ju “ , k tó rą  k ie ro w a ł K a ro l 
Schm idt, b ra w u ro w a  k re a c ja  E rn y  B erge r 
ja ko  K onstancy - zaćm iła  szlachetnego B e l. 
m onte  w  w y k o n a n iu  P io tra  Andersa. Jest 
też p rob lem em  b ilans  a rtys tyczny  b e r liń 
sk ich  f ilh a rm o n ik ó w . Bo m ło d y  R um un  
Serg ius Celib icache, k tó ry  je s t w p raw d z ie  
w sp an ia łym  m is trzem  ry tm ik i i  uderze-

Sprania Eurydyki
„M a rn e  rach ub y  człow iecze zawodzą, gdy 

z p iek łe m  spraw a“  pow ie dz ia ł R yde l w  „Z a 
czarow anym  K o le “ . Pod pow yższym  zda
n iem  m óg łby  m . in . podpisać się O rfeusz 
S w irszczyńsk ie j. B ow iem  postać ty tu ło w a  
dziwnego, tchnącego na jp raw d z iw szą  poezją 
u tw o ru  A n n y  S w irszczyńsk ie j p rzeg ryw a  
na całe j l in i i ,  doznaje k lę s k i ta k  d o tk liw e j,  
ta k  upoka rza jące j, że na w e t na jzagorza lszy 
pesym ista w in ie n  w n ieść sprzeciw . Jakto? 
Za c h w ilę  słabości, cz łow iek  p o k u tu je  ca
ły m  pozosta łym  życiem? A  gdzież są po jęcia  
m iłos ie rdz ia , ła s k i odkup ien ia , możności 
dźw igan ia  się z upadków ?

P raw da ! W  a n ty k u  n ie  is tn ie ją  tego ro 
dza ju  po jęcia. W p ro w a d z ił je  dopiero c h ry -  
s tian izm . N ie  chcę w  te j c h w ili do tykać 
zagadnień re lig ijn y c h . W yda je  m i się je d 
nak, że o fia ra  Orfeusza, pozorn ie  bezcelowa,- 
naw iązu je  p rz y n a jm n ie j, je ś li n ie  utożsam ia 
się n iek ie dy , z zasadam i re l ig i i  chrześci
ja ń sk ie j. O to św ię ty  cz łow iek  da je  się u n i
cestw ić, aby jego św iętość zdo by li in n i.

W  im ię  czego je d n a k  O rfeusz w a lczy  
t p o z o rn ie . przegryw a? W  im ię  E u ry d y k i. 
K im że ona jest? Bezsprzecznie n a jw a ż n ie j
szą postacią d ram atu , czynną w  sw ej b ie r
ności, podstępną w  sw ej prostocie , s ilną  
w  sw ej bezradności. S p lo t paradoksów , 
stop p ie rw ia s tk ó w  zw ierzęcych, dziewczę
cych i  kob iecych.

Is tn ie je  w  lite ra tu rz e  d ram atyczne j po
p rzedn iczka E u ry d y k i. N ie  je s t to  b y n a j
m n ie j osobistość z k lasyczne j tra g e d ii czy 
n iem n ie j k lasycznego d ram atu . To postać 
S trzępka, G ałganka, Ś w ide rka  (tak ie  bo
w ie m  są trz y  ty tu ły  k o m e d y jk i N icco- 
dem i’ego). Jeże li w yp ow iad am  je d n ym  
tchem  nazw iska N iccodem i’ego i  S w ir 
szczyńskie j, n ie  znaczy to, abym  um ieszczał 
na ty m  sam ym  poziom ie zręcznego techn ika  
sceny, ja k im  je s t N iccodęm i i  w y b itn ą  
współczesną poetkę po lską, jedno z n a j
o ryg in a ln ie jszych , na jśw ieższych z ja w is k

Izydor Płaszczek

Z i e m n i a k i

nia, m ą z b y t m a ły  a u to ry te t w  spra
w ach  u d źw ię kow ien ia  i  n ie  może k ie ro 
wać ta k  poważną rzeczą, ja k ą  p rzed
s taw ia  u trzym a n ie  na w ysokości zadania 
o rk ie s try , s łynne j n iegdyś z czystości to 
nów . N ie  inaczej p rzedstaw ia  się sy tuac ja  
w  m ie js k ie j operze, gdzie odczuwa się 
w y b itn y  b ra k  s ił i  n a ryb ku . R e pe rtu a r 
obu oper b y ł skazany na to. co można 
by ło  dostać i  z tego stw orzono ja k iś  p lan. 
Podporą jego je s t M ozart, V e rd i, Puccin i, 
C za jkow sk i i, F lo tow . W agnera na raz ie  
się n ie  w ys taw ia . Z  now ych  rzeczy za
p o w ia da ją  w  A d m ira ł -  P alast H in d e m ith a  
„M ateusz m a la rz “ , S u te rm e is te ra  „N io -  
be“  i  D y m itra  B aka lew skiego „Golas 
B reugnon“  (w ed ług  R om ain  R ollanda). 
P rzy  u lic y  K a n ta  (Kantstrasse), gdzie z n a j
du je  się opera pod k ie ro w n ic tw e m  M ic h a 
ła  Bohnèn, zapow iada ją  „P e te r G rim s “  
B ritten sa .

N. Z. N.

w  zakresie naszego d ram atop isars tw a , A nnę 
Sw irszczyńską. Idz ie  m i ty lk o  o garść po
dob ieństw  zew nę trznych  i  w ew nę trznych .

G ałganek (pozostańm y ju ż  p rzy  te j na 
zw ie) N iccodem i’ego, to  sp ry tn a  k o m b i
nac ja  dziecka z n iew iastą , p rzy  czym  ta  
kom b in ac ja  je s t zasadniczo d z ik im  tw orem , 
dzikuską . N ie  na m ia rę , b ro ń  Boże, „D z i
k u s k i“  Z a rzyck ie j an i M ic h a lin k i z sym 
pa tyczn ie  g łupaw e j k ro to c h w ili C a illa v e t’a 
i  F le rsą  „O s io łk o w i w  żłob ie  d a n o . . . “ . 
Podob ieństw o tych  trzech  odm ian dz ikusek 
jes t je d yn ie  zew nętrzne. I  w ło s k i G ałga- 
nęjc, i  po lska I ta  i  francu ska  M ichasia  
ugan ia ją  boso i  z ro zw ich rzo n ym i w łosam i 
po u licach , lasach i  wybrzeżach, n ie  dba jąc 
o swą pow ierzchow ność i  u ja rz m ia ją c  o to
czenie swą p ros to tą  i  bezpośredniością. 
Z  te j t r ó jk i  bosych dziew cząt n a jc ie k a w 
sza bezsprzecznie je s t postać, zawdzięcza
jąca swe is tn ien ie  N iccodem i’emu. J a k k o l
w ie k  —  co ju ż  zauw aży ł swego czasu B oy —  
G ałganek n iccodem iow sk i zdaje sobie spra 
w ę z w łasnego w dz ięku , m izd rzy  się i  ko 
k ie tu je  w szys tk ich  dokoła, przecie jes t 
w  n im  n u tk a  n ie fa łszow ane j po ez ji (przez 
na jm n ie jsze  p), n ie m n ie j szczerej i  u jm u 
jące j.

E u ry d y k a  S w irszczyńsk ie j, to  G ałga
nek w  s tokroć lepszym  w y d a n iu . Co u  
G ałganka je s t bana łem  n iezam ierzonym , 
u  E u ry d y k i s ta je  się bana łem  św iadom ym , 
ce low ym , a ty m  sam ym  je s t osiągnięciem  
p rze kon yw u jącym , zn iew a la jącym . Jakże 
na p rzestrzen i k ilk u n a s tu  czy k ilku d z ie s ię 
c iu  zdań zanalizow ać bodaj pobieżnie ta k  
n iem a l d iabe ln ie  skom p liko w a ną  postać, 
ja k ą  je s t E u ryd yka , w  u tw o rze  po lsk ie j 
poetki?  . . .  Od pierwszego do ostatn iego 
ukazan ia  się, m a łżonka O rfeusza je s t cu
dow n ie  n iekonsekw entna, uczciw a w  swej 
p rzew rotnośc i, p rze w ro tn a  w  sw ej uczci
wości. K ocha swego męża do tego stopnia, 
że może rozm yślać równocześnie o in nych

10 scen te a tra ln y c h , dw ie  opery, co
dziennie t rz y  do czterech koncertów , i to 
w szystko  odwiedzane bardzo liczn ie , p rze 
tra w ia n e  w  na m ię tn ych  dyskusjach, 
ośw ie tlone często bardzo odważną k r y ty 
ką  —  to  ob licze dzisiejszego a rtys tyczne 
go życia w  B e rlip ie . He uda ło  się oca lić 
z gruzów  tego o lb rzym iego  m iasta  —  je 
ś li chodzi o zasoby a rtys tyczne  —  to  g ra 
n iczy  p ra w ie  że z cudam i.

Jak  w iadom o —  B e r l in  je s t podzie lony 
przez cz te ry  w ładze okupacy jne  na czte
ry  s tre fy . W praw dz ie  n ie  m a tu  w yczu 
w a ln ych  gran ic , co n a jw y ż e j na rogu u l i 
cy n a tra f ia  się na napis: „Y o u  are ente- 
r in g  the  B r it is h  sector n o w “ . (W chodzi
cie w  te j c h w ili w  s tre fę  okupacy jną  an
g ie lską): A le  je d n a k  są różnice, zwłaszcza 
je ś li chodzi o zaopatrzenie sk ładów  w  
pewne to w a ry . Z  początku, k ie d y  jeszcze 
n ie  by ło  połączeń k o m u n ika cy jn ych , po
szczególne części m iasta  b y ły  od siebie 
oddzielone. Z  N e uko e lln  do C h a rlo tte n - 
bu rga  trzeba b y ło  jechać ca ły  dzień, a 
rzadko zna laz ł się śm ia łek, k tó ry  by  za
ry z y k o w a ł ta ką  podróż, o b fitu ją c a  w  n a j
ba rdz ie j n ieoczekiw ane niebezpieczeństwa 
w  rod za ju  napadów  band yck ich  na  ru c h 
liw e j k iedyś u lic y , lu b  zaw alen ia się do
m ów . Poszczególne dz ie ln ice  p ra cow a ły  
n ieza leżn ie jedna  od d ru g ie j. To do tyczy
ło  rów n ież  dz ia ła lnośc i na po lu  k u l tu ra l
nym , w ięc  przez szereg m iesięcy życie 
k u ltu ra ln e  w  poszczególnych dz ie ln icach 
b y ło  ściśle zam kn ię te  w  obręb ie danej 
dz ie ln icy . G esundbrunnen m ia ło  inne 
konce rty , odczyty i  k u rs y  kształcące — 
an iże li Tem pe lho f, C h a rlo tte n b u rg  inne 
n iż  D ahlen. W szystk ie  te dzie ln ice  p raco
w a ły  i  dzia ła lność ich  ró w n a ła  się dz ia
ła lno śc i n ie w ie lk ic h  m ia s t p ro w in c jo n a l
nych. W y n ik i b y ły  w  dużym  s topn iu  uza
leżn ione od zdolności poszczególnych re 
fe re n tó w  k u ltu ry  i  od ilo śc i k w a lif ik o 
w anych  s ił a rtys tycznych .

W  ko n k u re n c y jn y c h  w yścigach pom ię 
dzy dz ie ln icam i, po naw iązan iu  k o m u n i
k a c ji, p ierw sze m ie jsce z a ją ł Z èh lendorf. 
Ta w y tw o rn a  dz ie ln ica  w illo w a , z n a jd u 
jąca  się w  s tre fie  okupa cy jne j am e rykań 
skie j,. posiadała n ie  ty lk o  w ie lk ą  ilość 
n iezn iszczonych b u d yn kó w  i  sal, ale zdu
m iew a jącą  c y frę  k w a lif ik o w a n y c h  a r ty 
stów . D r. W a lle r  Baste i  dr. Skutsch, k tó 
rz y  są re fe re n ta m i k u ltu ry ,  u m ie li p rz y 
ciągnąć do w sp ó łp racy  n a jw y b itn ie js z y c h  
b e rliń s k ic h  a rtys tów . Prócz tego cieszą 
się on i zau fan iem  w ładz  am erykańsk ich . 
W  domu, cudow nie  po łożonym  nad  b rze
giem  je z io ra  Waldsee, pow sta ł m iędzyna
rod ow y  in s ty tu t m uzyczny, gdzie w y b itn i 
pedagogow ie na na jw yższych  kursach  
kszta łcą n o w y  n a rybe k  d la  św ia ta  m u 
zycznego. K ie ro w n ik a m i in s ty tu tu  są Jó
zef R ude r i  p ro f. P aw e ł H oe ffe r. M iędzy 
docen tam i są: Sergius Celib icache (k ie 
ro w n ik  o rk ie s try  filh a rm o n ic z n e j), M a r 
got H inne n b e rg -L e fe b re  (śpiew) i  p ia n i
sta P uche lt, jedna  z n a jw y b itn ie js z y c h  
osobistości dzisiejszego B e rlina .

Życ ie  te a tra ln e  w y k a z u je  znow u dużo 
ze sw o je j daw ne j żyw otności i w ie lo 
stronności, ta k  dobrze znanej w  h is to r ii 
dawnego B e rlin a . N ie k tó re  w yczyny, a r 
tystyczne są i  dziś na na jw yższym  po
z iom ie  a rtys tycznym . W  repertua rze  tea
tró w  są zarów no sz tu k i na jm odnie jsze, 
ja k  i  dawne, klasyczne. Są po lityczne  
sz tuk i w  s ty lu  sz tuk i pt. „N ie le g a ln i“  (au
to r  G uen the r W eisenbom ) lu b  „P ro feso r 
M a m lo k “  F ry d e ry k a  W o lffa , współczesne 
sz tu k i rosy jsk ie , np. sztuka „.B u rz liw y  
w ieczó r życ ia “ , w ys ta w ia n a  w  Teatrze 
N ie m ie ck im  (Deutsches T hea te rl. Ten 
te a tr  p rzy  u l. Schum ana zachow ał się zu 
pe łn ie  niezniszczony. T e a tr ten, p ro w a 
dzony z począ tku  przez G ustaw a v. W an- 
genheim , a obecnie przez W . Langho ffa , 
cieszy się w ie lk im  uznan iem  i  poparc iem  
w ładz  w o jsko w ych  rosy jsk ich . W spó łp ra 
co w n ika m i k ie ro w n ik a  są: P aw e ł W ege
ner, P aw e ł B ild t.  E lza W agner i  osta tn io  
G ustaw  G ruendgens. Po w ie lu  m ies ią 
cach, spędzonych w  w ięz ien iu , a rtys ta  ten 
k re u je  g łów ną ro lę  w  kom e d ii „S no b “  
K a ro la  S tern lie im sa, k tó ra  w  reżyse rii 
W istena je s t p ra w d z iw y m  arcydzie łem .

W  państw ow e j operze da je się d o tk li
w ie  odczuć b ra k  w ie lk ic h  tenorów . Pe
te r  A nders  n ie  może przecież śpiewać 
w szys tk ich  p a r t i i  liryczn ych , a F r ' nV' W it .  
te w szys tk ich  pozostałych. A le  je ś li ktoś 
w ie. z ja k im  tru d e m  uda ło  się w y s tu d io 
w ać p a rtie  oper z dawnego okresu, często 
bez p a r ty tu r  i  m a te r ia łu  ork iestrow ego, 
w te d y  na leży podz iw iać dzisiejsze osią
gn ięcia. C hyba n igd y  dofąd n ie  m usia ło  

'życie m uzyczne zaczynać od ta k ic h  b ra 
ków , ja k  w  sezonie pow o jennym . ^W ysta
w iono  operę „O pow ieśc i H o ffm a n a “ , tu 
ta j pop isu ją  się soprany: m iły  głos z p re 
cyzy jn ą  k o lo ra tu rą  R ity  S tre ich  (O lim p ia), 
głos pe łen w y ra zu  K a ro li G ae rlich  (Ju - 
lie tta ) i  liry c z n e j k a n ty le n y  T ia n y  L e n - 
t itz  (A n ton ia ). E rn s t Lega l, pan te a tru  
dzisiejszego i  daw ne j opery państw ow e j,

D ru k u je m y  pon iże j fra g m e n t ś lą
sk ie j „p ro zy  au ten tyczne j“  Izyd o ra  
Plaszczeka. A u to r  w  sw ych obraz
kach  w ie js k ic h  pokazu je  nam  w ieś 
górnośląską, k tó ra  ży je ’ coraz w ięce j 
zapom niana i  n ieznana w  c ien iu  
w yso k ich  dym iących  kom inów . Jest 
to w ieś ginąca, w  ten  sposób jego 
„p roza  au ten tyczna“  zapam ię tu je  h i
s to rię  wczorajszego w ieczoru . Szcze
rość a tm osfe ry  ś ląsk ie j to  na jw iększa  
zdobycz ty c h  surow ych  fragm en tów .

Brzemienna jesień powoli zrzucała liście 
z drzew. W  przydrożnych przykopach go
n iły  łasice.

Na rozległych połaciach dojrzałych ziem 
niaków furczały maszyny po bujnej i zżół- 
kłe j już naci. Furczały i naraz ucichły. 
Jedna z nich, hen daleko, na drugim k rań 
cu pola w yrzucała jeszcze w  powietrze 
sypką ziemię, zeschłą nać i świeże ziem
niaki. Z iem niaki były różne. Okrągłe, w ie l
kie, podłużne i spłaszczone. B yły białe, 
czerwone i modre. W yglądały jak  w ie lk a 
nocne pisanki. Wszystkie te ziem niaki zbie
ra li najemnicy. Zbiera li w  pośpiechu, obie
ma rękam i. Dużo było tych ziemniaków, 
dużo, ja k  grochu. Baby nosiły ciężkie kosze, 
chłopi sypali do wozów.

Rosły fury, nabrzm iewały brogi.
Pańskie pola zaczęły powoli pustoszeć. 

Pojechali wyrobnicy, a za n im i poszłapały

rozgadane dziołchy. Pozostały samotne, 
czarne i popielate jabłczyska. Dziedzic ze
bra! ziem niaki, lecz pozostały jedynie te, 
które były ukryte głęboko w  ziemi, a któ
rych żelazne kopaki maszyny nie dosięgły. 
Po nie to, po te ukryte w  ziemi ziem niaki

przyszli ludzie. N ie  b y li to już wyrobnicy  
pańscy, lecz wyrobnicy biedy. Przyszli, 
porozglądali się na wszystkie strony i za
częli kopać. I  rozpoczęły się w ykopki. I  szu
kali ziemniaków. Przysmyczyli z sobą ko
szyki, m iarki, miechy 1 małe wózki. Chło
pów było dużo, bab jeszcze więcej, a n a j 
w i ę c e j  goniło po polu mizernych dzie
ciaków.

W okół tych wszystkich ludzi niebo zato
czyło b łękitny pas. Zdawało się, że chce

mężczyznach. U fn a  je s t w  sw ó j czar, 
w dzięk, urodę, p iękno, lich o  w ie  jeszcze co, 
ta k  dalece, że n ie  ogarn ia  je j lę k  przed 
n a js trasz liw szym i z ja w is k a m i rzeczyw i
s ty m i i  oderw anym i. Przez kap rys , przez 
przekorę , czy przez bierność, ro z m iło w u je  
się w  państw ie  c ieni, ściśle j m ów iąc w  
bożku śm ierci, Herm esie. Pozostaje g łucha 
na p rośby i  b łagan ia  męża, k tó ry  d la  n ie j 
pokona ł moce p iek ie lne . Czy w  g łęb i duszy, 
a racze j duszyczki, odczuwa żal do Orfeusza 
i  za co? Może w łaśn ie  za to, że b y ł je j 
w ie rn y , a ty m  sam ym  n ie  da w a ł pow odów  
do zazdrości. A  w  czymże ś w ie tn ie j w yżyw a  
się kob ie ta  ja k  n ie  w  zazdrości? -

E u ry d y k a  S w irszczyńsk ie j spogląda z w y 
n iosłą  pogardą, w  na jlepszym  raz ie  z lekce
ważącym  współczuciem  na całą p le jadę 
dzikusek. Je j dzikość, p ie rw o tność s tre 
szczają się m n ie j w ięce j w  lę k u  przed m ą- 
ły m i rzeczam i i  odwadze wobec w ie lk ic h  
spraw . Jest s ta tyczna w  swej senności, 
w  sw ym  zagub ien iu  się, je s t k ine tyczna  w  
sw ym  spoko ju  a na w e t energ ii, k tó ra  n ie 
spodziewanie p rzychodz i do głosu w  c h w i
lach, ca łkow ic ie  n ieoczekiw anych. A  jakże 
p o w ita  męża, gdy ten  g in ie  rozszarpany 
przez M enady? Czy zarzuc i m u z ufnością 
ręce na szyję, czy rozkochana sennie, le n i
w ie  aż do u tra ty  zm ysłów  w  Hermesie, 
odpędzi od siebie m ałżonka? Sw irszczyńską 
n ie  da je  nam  na to odpow iedzi. I  słusznie. 
N ie  m a n ic  ohydniejszego nad w rza sk liw e  
głoszenie u rb i e t o rb i, apodyktyczn ie , swych 
poglądów.

To, że Sw irszczyńską, gorąco w sp ó ł
czując z sw o im i boha te ram i, równocześnie 
zn a jd u je  się n ie ja ko  na uboczu, to, że n ie  
m a w  n ie j c ien ia  na trę tnośc i au to rsk ie j, 
św iadczy n ie  ty lk o  o w ie lk im  ta lencie  d ra 
m atycznym , lecz i  o n iem n ie jsze j ku ltu rze .

W iesław Górecki.

Do artykułu

„Szczury“’ Gerharda Hauptmanna wystawione zostali 
w Schlossparktheater w Steglitz-Berlin.

ich do siebie przytulić. Niedaleko jablczy- 
ska rosła koniczyna. Uśmiechała się do 
człowieka kwieciem czerwonym i białym.

Ludzie, głęboko pochyleni nad czarną 
ziemią, w yglądali ja k  nocne w idm a. Po
chylili się i kopali, kopali. Szukali ziem
niaków. N iektórzy skopali już całe łaty  
i nic nie w ykopali. In n i zaś m ieli szczęście. 
Co założyli kopaką, to wyskoczył nie je 
den, ale dwa i cztery ziem niaki naraz. Cza
sami trafiano też na cały kierz, na którym  
zwisały ziemniaki, ja k  żołędzie na dębie.

Spod w ie lk ie j b ry ły  wyskoczył zając 
i wystraszył starą Łokciową.

—  N a ka j sie też tu zły duch znaloz —  
powiedziała i kopnęła w  bryły , aż się roz
prysły w  proch.

Ludziska wciąż kopali, kopali i głośno 
się przy tym  rozgadali.

—  Mamo, czymu ta baba jyno porząd 
przy nos kopie, przeca kaińdzi tyż som 
zim nioki —  skarżyło się dziecko szkolne.

—  D e j ij  pokój, dej dzioiszko, bo łona 
sama, a my dwie —  uspokoiła ją  m atka.

Szukali ziemniaków. Na wszystkich m ie j
scach, na całym jabłczysku. Jedni wszerz, 
drudzy w zd łu ż.. Jedni m ieli pół, drudzy 
nawet pełny kosz

—  A  w y m i tu nie kopcie pod nogami —  
zakrzyknął na kobietę jakiś chudy chłopi
na. Lecz baba nie bała się go. Jeszcze b li
żej przyszła ku niemu i kopała mu pod 
nosem.

—  Abo nie mogą tam  kopać, ka j m i sie 
podobo? Patrzcie go, tak ja k  by to jego 
pole było —  odpyrskła. Chłop spojrzał na
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„Gałgankowe“ historie szczecińskie
T e a tr w  Szczecinie u ro d z ił się z pew

nego dram atycznego zdarzen ia i to  jes t 
po dziś dzień jego dziedziczną „ k lą tw ą “ . 
Za ledw ie  bow iem  po w ie lk ic h  tru d n o 
ściach zdołano te a tr  ten  u ruchom ić , za
le dw ie  zaczął on się no rm a ln ie  rozw ija ć , 
a ju ż  pad ł nań g rom  z jasnego' n ieba M i
n is te rs tw a  K u l tu fy  i  S ztuk i. G łó w n y  m ia 
now ic ie  jego k ie ro w n ik , o rgan iza to r i re 
żyser, p. Bronisław Skąipski, m usia ł po 
dwóch i  pó ł m iesiącach odejść z k w i t .  
k iem , a jego m ie jsce z a ją ł z polecenia 
M in is te rs tw a  b y ły  k a p e lm is trz  jednego z 
te a trzykó w  lw ow sk ich , p. Sylwester Czos- 
nowski. N a m ie jsce doświadczonego a k 
to ra , reżysera, a co . na jw ażn ie jsza , d y re k 
to ra  (p. S kąpsk i b y ł p rzed w o jn ą  d ługo 
le tn im  d y re k to re m  te a tru  w  G rodn ie) 
przyszedł słabo z tea tre m  obzna jom iony 
b y ły  k ie ro w n ik  m uzyczny,

S k u tk i tego d ra m a tu  n ie  d a ły  na siebie 
d ługo czekać i  dziś są aż nadto d la  w szy
s tk ich  w idoczne. P. S kąpski bow iem  w  
ciągu dwóch i pół miesięcy (i to  w  n a j
trudn ie jszym , • bo o rg an iza to rsk im  o k re 
sie) da ł trzy  sztuki polskie i dw ie obce, 
p. Czosnowski na tom iast w  okresie  bez 
m ała czterech miesięcy —  trzy sztuki ob
ce i jedną polską. S kąpsk i da w a ł co dwa 
tygodn ie  prem ierę , Czosnowski da je  raz 
ńa m iesiąc.

Trzeba zaś w z iąć i  to  pod uwagę, że 
Szczecin czerw cowo -  lip c o w y  (podczas 
dz ia ła lności Skąpskiego), a Szczecin w rze - 
śn iow o -g ru dn iow y  —  to n ie m a l dw a róż
ne m iasta. W  czerw cu bow iem  Szczecin 
nab ie ra ł dopiero rozm achu, w  lis topadzie  
zaś p rze k roczy ł ju ż  na  dobre liczbę 100.000 
m ieszkańców.

P. S kąpsk i odszedł do S łupska i  tam  
zorgan izow ał d ru g i zaw odow y te a tr  na 
Pom orzu Zachodn im . I  znow u ten  u p a rty

a k to r w ys ta w ia  tam  co dwa tygodnie sa
me polskie sztuki (Dam y i  huzary, Z na jda , 
Ich  czworo). P rzygo tow u je  na w e t „B a lla 
dynę“  na św ięta.

A  w  Szczecinie? W  Szczecinie gra się 
p rzy puste j n iem a l sa li n ie  F red rę  czy Za- 
polską, ale sz tu k i i  sztuczki w  rodza ju  
„Rozkosznej dz iew czyny“  czy „G a łg a n ka “ . 
Co gorsze jednak, gra się zwłaszcza „G al- 
ganka“ w  ten sposób, że zaprotestować 
musiał „ Z A IK S “ i „ A G R IF “. P. Czosnow
ski bow iem  d o ro b ił do sz tu k i własne 
wstaw ki muzyczne i  s łowne o re w io w y m  
charakterze, zn iekszta łca jąc i  obn iża jąc w  
ten sposób u tw ó r  D. N iccodem iego. Szcze
gó ln ie  k o m p ro m itu ją cą  b y ła  w s ta w ka  z 
postacią ,’ c icerone“  sz tuk i. „C icerone“  ów  
w ych od z ił p rzed każdym  aktem  przed 
k u r ty n ę  i pobrzęku jąc  na m ando lin ie , za
pow iada ł, że sztuka zaraz się zacznie, po
tem  ozna jm ił, że ju ż  się zaczęła, następ
nie  uspoko ił publiczność, żeby się n ie  
m a rtw iła , bo i ta k  się w szystko  skończy ' 
„ha pp y-end em “ , w szystko  w  fo rm ie  w ie r 
szyków  z „P ło m yczka “ .

Pon ieważ p. Czosnowski, pom im o w ie 
lo k ro tn y c h  upom n ień  ze s trony  „Z a ik s u “  
nada l w y s ta w ia ł uporczyw ie  „G a łg a n ka “  
w  sw o je j o ryg in a ln e j przeróbce, Zarząd 
G łów ny  „Z a ik s u “  w y s ła ł ostateczną depe
szę, żądając natychm iastow ego w yco fan ia  
w sze lk ich  w s ta w e k  m uzyczno -  s łow nych  
pod rygo rem  .zerw an ia  um ow y z p. Czos- 
now sk im . Jednocześnie A genc ja  „ A g r i f “  
sk ie row a ła  p ism o do M in is te rs tw a  K u l
tu ry  i S ztuk i, p ro tes tu jąc  p rzec iw ko  sa
m ow olnem u zn iekszta łcan iu  i  obn iżan iu  
w a rtośc i g ranych  sztuk w  Teatrze „K o 
m edia M uzyczna“ .

Jest to podobno w  Polsce Odrodzonej 
p ie rw szy  w ypadek tego rodza ju  pro testu  
ze s trony  „ A g r i fu “ . Jest rzeczą p rzyk rą , 
że p ro tes t ten  do tyczy w łaśn ie  Szczecina. 
C zyżby p. Czosnowski uw aża ł Szczecin 
za taką  dz iu rę  p ro w in c jo n a ln ą , w  k tó re j 
n ik t  się n ie  rozum ie na sztuce i  w sze lk ie  
„zga łgankow an ie “  u tw o ró w  u jd z ie  m u 
bezkarn ie?

Czy też g ra ła  tu  inna, ba rdz ie j p rz y 
ziem na przyczyna n a tu ry  kom e rc ja lne j?

T ak  czy ow ak n ie  pomoże to wszystko 
p. Czosnowskiem u. N ie  pomogą też różne 
in te rw e n c je  osób postronnych, k tó re  p ró 
b u ją  w p łyn ą ć  na w yco fyw a n ie  a r ty k u łó w  
recenzy jnych  o tea trze  „K o m e d ia  M u 
zyczna“  jeszcze przed ukazan iem  się ty c h 
że, ja k  to  m ia ło  m ie jsce z tyg o d n ik ie m  
„Szczecin“  w  num erze 23!! P raw da  nie 
da się u k ry ć  pod korcem , a fa k t  pozostaje 
fak tem , że T ea tr. .K om edia M uzyczna“  
pom im o t. zw. „ le k k ic h “  sz tuk i  p rze ró 
bek u tw o ró w  nada l straszy pu s tkam i n ie 
licznych  w idzów .

F ak tem  poza ty m  jest, że te a tr  p. Czos- 
nowskiego je s t na jd roższym  tea trem  na 
p ro w in c ji i z tego pow odu je s t n iedostęp
n y  'd la  szerokich mas.

P. Czosnowski zapow iada znow u dw ie  
sz tuk i —  obce: „M o ja  s iostra  i  ja “  oraz 
„S zka rła tn e  róże“ . A  przecież p rzyp o m i
nam y sobie, że p. Czosnowski zapow iaud ł 
w  prasie przed in au gu ra c ją  swego tea tru , 
iż  będzie g ra ł przede w szys tk im  sz tuk i 
p o ls k u . A le  podobnie ja k  od tra g izm u  
do kom izm u jes t ty lk o  jeden k ro k , ta k  od 
zapow iedzi do re a liz a c ji je s t ty lk o  je 
den . . . „G a łg an ek“ .

Stanisław Telega

G. B. Shaw na scenie wrocławskiej

„Teatry w Berlinie*

Obok dramatu wielkim powodzeniem cieszy się 
aktualna rewia. Na zdjęciu scena z „Szabrowniczki“  

(skecz).

Pygmalion. Komedia w  5 aktach Bernar
da Shaw‘a, przekład Ryszarda Ordyńskie- 
go. Reżyseria M ariana Godlewskiego. P re
m iera we W rocław iu 5. X I I .  1946.

K ażd y  d ra m a tu rg  je s t w  zasadzie m o
ra lis tą , każdy m o ra lis ta  je s t w ro g ie m  śro
dow iska , k tó re  obrazu je. W yda je  się, że 
niepodobna przez dłuższy czas uw ażn ie  
przyg lądać się zorgan izow anem u życ iu  
g ru p y  lu dz i, aby nie  zrodz iła  się w  ob
serw atorze chęć w y  ch łostan ia  je j p rzed
s taw ic ie li. D la tego op tym iśc i w o lą  żyć i 
n ie  p rzyg lądać się otoczeniu, pesym iści 
na tom ias t —  zam iast żyć —  p rzyg lą da ją  
się.

M o ra liś c i na jczęście j zw ra ca ją  swe o- 
strze p rzec iw  na tu rze  lu d z k ie j lu b  k las ie  
społecznej, czasami obciąża ją odpow ie
dzia lnością obie s trony. Ten  os ta tn i w y 
padek zachodzi u  S haw ’a. G. B. Shaw  sma 
ga sa ty rą  ludzkość i  społeczeństwo i  to 
przede w szys tk im  społeczeństwo ang ie l
skie. W ie lk i ten  k p ia rz  p o s ta w ił sobie za 
zadanie w a lczyć z p ru d e rią  i  zak łam a
n iem  w spó łz iom ków . Każda z jego sztuk 
je s t bolesną sa ty rą  na ang ie lsk ie  zw ycza
je , choćby na w e t akc ja  n ie  ro zg ryw a ła  
się w  A n g lii.

„Jestem  brzęczącą m uchą, zm uszającą 
lu d z i do m yś le n ia “  —- m p w i o sobie Shaw.

W  „P yg m a lio n ie “  rozp raw ia  się Shaw 
ze średnią k lasą społeczną, k tó re j sym 
bo lem  sta ła  się popraw na w ym o w a  i  sztu
ka  zachow ania się w  salonie, p rzy  zup e ł
nym  b ra k u  treśc i w e w nę trzne j. N ie p ra w 
dopodobna h is to r ia  m ło de j k w ia c ia rk i,  
k tó ra  w  przeciągu pó ł ro k u  uczy się m ó
w ić  angielszczyzną w a rs tw  w yksz ta łco 
nych  i nabyw a og łady tow a rzysk ie j, co 
bu dz i w  n ie j człow ieczeństwo, je s t p re 
tekstem  dla  w y tk n ię c ia  p u s tk i um ys łow e j 
ś redn ich  k las  angie lskich.

P odkreślen ie  szablonu um ysłowego, po
k ry te g o  pow ło ką  dobrego w ych ow a n ia  i  
t ra d y c ji,  w ym aga bardzo w n ik liw e j re ży 
s e rii i  konsekw entnego uksz ta łtow a n ia  
typó w . N iezm ie rn ie  w ażnym  je s t rów n ie ż  
h a rm o n ijn e  rozłożenie ciężkości reżyse rii 
na w szys tk ie  w yże j w zp iiankow ane  ele
m en ty  tw órczośc i S haw ’a: m ora liza to rską  * 
satyryczność, paradoksalność sy tu a c ji i  
sądów, wreszcie sensacyjną ha łaś liw ość 
w  na rzucan iu  zagadnień społecznych. 
P rze jask ra w ie n ie  jednego e lem entu  kosz
tem  p rz y tłu m ie n ia  drug iego —  zam ien ić 
może sztukę W ie lk iego  K p ia rz a  w  oschłą 
sa tyrę  lu b  n ie fo rem ną farsę.

P rzedstaw ienie, w ro c ła w sk ie  u trzym ane  
b y ło  na odpow iedn ie j l in i i  u m ia ru . M a 
r ia n  G od lew sk i w  swej koncepc ji reży 
sersk ie j t ra fn ie  odw aży ł e lem enty  s k ła 
dowe sztuk i, da jąc obraz je d n o lity  i  zw a r
ty . a je dn ak  błyszczący n iespodziankam i 
ty p o w y m i d la  S haw ’a. W artośc iow anie  
cha rak te ró w  i  co je s t szczególnie ważne 
w  P ygm a lion ie , dozowanie cha rak te ry  - 
styczności w ym o w y, bez w c iskan ia  typ ó w  
w  szablony przedm ieść W arszaw y, czy 
Lw ow a , —  bardzo udane.

U w aża łem  zawsze za n ieporozum ienie 
reżyserskie, gdy P an z N o ta tn ik ie m  roz
poznał po w ym o w ie  ty p k a  zaciągającego 
„po  lw o w s k u “ , lu b  zm iękczającego spół
g łosk i ty ln o -ję z y k o w e  „po  warsiawsktu-. 
nogie“  ja k o  m ieszkańca D o vru , czy G reen- 
w ich . Ludz ie  p rośc i w  p rzedstaw ien iu  
w ro c ła w s k im  m ów ią  n iedba łą  po lszczy
zną, przed łuża jąc końcow e sam ogłoski i 
skraca jąc akcentowane, co n ie  narzuca 
sko ja rzen ia  z żadną po lską gw arą  dz ie l
n icową.

M is trzow sko  operu je  tą  „ponadgw aro - 
w ą g w a rą “  Jan K u rn a k o w ic z  w  ro l i A l 
fre d a  D o o little . Przez pew ną gardłowość

nią, coś burknął i z całej siły machnął ko- 
paką w  ziemię. Jakoś mu to kopanie nie 
szło sporo. Ćwierć kosza m iał rano, na po
łudnie też tylko ćwierć.

K łócili się między sobą ci biedni ludzie, 
kłócili, choć nie do nich należało to ja b ł-  
czysko. Jednak każdy z nich chciał mieć 
jak  najwięcej.

I  szukali ziemniaków i kopali, oglądając 
się z strachem, czy czasem panicz, lub opa
sły pan ich nie zobaczy. B a li się, bo zabrał 
by im  to, co sobie mozolnie nakopali.

U  skraju niedalekiego lasu, gęstym pło
mieniem gorały buki.

Nad ziemniaczyskami, roztrzepaną gro
madą tańcowały kaw ki Tańcowały wesoło, 
krzyczały przeraźliw ie, jakby wesele m iały.

Tuż, przy szerokiej polnej drodze, ko
pała jedna tylko baba. Z n ik im  nie gadała, 
jeno kopała i kopała, a wykopane ziem 
niaki rzucała prosto do stojącego obok 
wózka.

Stary Swaczyna stal na ro li i spogląda! 
w  stronę fo lw arku. Spoglądał i spoglądał. 
Nad nim  lata ły  wciąż kaw ki.

—  Jak tam, nie widać nikogo? —  spytał 
posiwiały Kubiok.

—  Na razie ni, ale diobli nie śpiom —  
odpowiedział Swaczyna i począł znowu 
kopać.

— Toby już musioł być naprowda świnią, 
tyn pon, jakby nom te trocha drobnioków  
jeszcze chciot wziąć —  zaterkotała w razi- 
dlata Stazyjo. Już wszyscy zry li tę ziemię 
jak krety. Najbardziej u w ija ły  się baby,

wokół których pełno było dzieci, ja k  k u r
cząt wokół kw oki. Co baba kopnęła i kopa- 
kę z ziem i w yrw ała , to dzieciska, ja k  te 
kurczęta ku kwoczce, wpadały ku kopacz
ce, zbierały ziem niaki i  rzucały je  do ko
sza.

Szukali ziemniaków. Po całym polu. 
I  tu, i tam. To były w ykopki, to było mo
zolne błądzenie za ziemniakami.

—  Jezu jedzie, pon jedzie! —  zawołała 
wystraszona Stefa. Ludzie zaczęli w  po

płochu uciekać. N iektórzy zostawili wszy
stko, co nakopali, niektórzy uciekali tylko  
z kopaczkami, lub próżnymi koszykami. 
Byle uciec, byle się nie dać dopaść, byle 
nie być prowadzonym na policję. Uciekali, 
co sił starczyło. Lecz pyszny koń dziedzica 
szybsze m iał kopyta od bosych nóg tych 
biednych ludzi. Już, już ich dopędzał. Jedna 
blada i chuda dziewczynka, nie mogła już  
dalej i prasla na rolę ja k  długa. Koń prze
skoczył ją  i pognał dalej.

—  Stać! Stać! Psiakrew! —  krzyczał 
dziedzic. W ięc przystanęli. N a jp ierw  chło
pi. Potem baby. Do nich p rzytu liły  się dzie
ci. Trzym ały się kiecek i drżały od stra
chu. Wszyscy dyszeli ja k  gończe psy. Spo
glądali na dziedzica, a on się darł na cały 
pysk.

—  W y dranie, w y złodzieje, okraść mnie 
chcecie! Wynocha stąd —  krzyczał, ta r 
mosząc powysypywane ziem niaki końskimi 
kopytami. Dzieci płakały, chłopi przek li
nali, a baby karą boską wygrażały. M ała  
Kasia, która najw ięcej nakopała, p łakała  
najrzewniej.

Szli do domu. Za n im i jęczał w ia tr. H ałdy  
śląskie dziwnie na nich ślepiły.

—  Jo m iała pełny koszyk, mój Boże —  
żaliła się Aneczka.

—  A  jo same takie w ielkie, takie na k lu 
ski —  skarżyła się druga. I  szli i biadali, 
ci ludzie. Dziedzic nic nie słyszał. Tylko  
niebo jakoś trwożnie spoglądało na te 
ledwo rozkw itłe postacie ludzkie.

Ci zaś, co skryli się przed dziedzicem 
w  pobliskim lesie, w rócili. I  zaczęli kopać 
i szukać ziemniaków. I  nadal kopali.

—  Przeca terozki już nie przyjedzie —  
zagadnął jeden z nich.

—  A  jużci ta ni, bo godajom, że ja k  roz 
lobjedzie, to mo dojś — przytaknął drugi.

—  A  choćby i przyjechoł, to jo już ucie- 
koł nie byda, ni. Niech nom łod siebie do, 
to mu po polu trajtow ać nie bydymy.

—  Jo tyż padom, nie łuciekać i basta. 
A  choćby sie bić!

dźw ięku  m ow a jego nab ie ra  tw ardośc i, 
ha rm on izu jące j z pochodzeniem  i  p ro fe 
sją. K w e s tie  podaje ta k  p lastyczn ie  i  z 
taką  w e w nę trzną  pasją, że w ie rz y m y  bez 
zastrzeżeń jego zapew nieniom : „ ja  chcę 
m ów ić , ja  pragnę m ów ić  . . .  m o im  życze
n iem  je s t to  radcy  pow iedzieć . .

K om izm  postaci doskonale daw kow any 
od p ra w ie  ponurego wejścia , węszącego 
in te res przyc iężk iego  śm ieciarza, przez 
rozradow an ie  spryciarza, k tó re m u  się ten 
in te res udał, do „zabójcze j w y tw o rn o ś c i“  
i s łon iow a te j lekkośc i D o o li t t l ’a p rzeob
rażonego w  „m ilio n e ra “ , oddanego na 
pastw ę b u rż u js k ie j m ora lnośc i“ .

K u rn a k o w ic z  s tw o rzy ł w  postaci Doo- 
l i t t l ’a k rea c ję  pogłęb ioną w e w nę trzn ie  i  
opracowaną do na jd robn ie jszych , ze
w n ę trzn ych  szczegółów.

Jan ina  M artyno w ska , znana m i z po
przedniego sezonu k rakow sk iego , zab łys
nę ła w  ro l i  L iz y  D o o litt le  całą pe łn ią  swe
go ta le n tu . Jako k w ia c ia rk a  —  proste i 
n ieśw iadom e swego człow ieczeństw a zw ie 
rzą tko , bardzo zabawna w  scenie p rz y ję 
cia u  pan i H igg ins, w zruszająca w  w y 
buchu  nagrom adzonych re f le k s ji w  IV  
akcie.

M a ria n  G od lew sk i (H iggins), rozporzą
dza jący jasną i  czystą dykc ją , b y ł bardzo 
p rze kon yw u jącym  pro fesorem  w ym o w y. 
R oztrzepany i  dow cipny, po ch łon ię ty  
sw o ją  ideą, aż do zerw an ia  z rzeczyw i
stością. G rub iań s tw a  i  fa u x  pas pope ł
n ia ł z ta k  czaru jącym  uśm iechem , że na
w e t panie H i l l  n ie  m og ły  m u  tego brać 
za złe, n a jw yże j m og ły  się dz iw ić. W  sce
nach nauczania L iz y  doskonale w y d o b y ł 
to n  sztucznej pow ag i cz łow ieka  dorosłe
go, rozm aw ia jącego „n a  serio “  z dziec
k iem . G dy uda ło  m u  się przy łapać p rze 
kszta łconą ju ż  L izę  na p ro s ta ck im  o d ru 
chu, zareagował św ieżą radością „dużego 
chłopca“ . P rzy  ta k  le kko  zarysow anej po 
staci zby t m ocno i  d ram atyczn ie  rozegra
na b y ła  scena p o je dynku  słownego z L izą  
w  IV  akcie.

Bardzo do b ry  ty p  dystyngow anej za
rządczym  domu, p a n i Pearce, da ła  J a d w i
ga Hańska. G entlem anem  w  każdym  calu 
b y ł P ic k e rin g  K orczyńskiego. Zabaw nym  
k re ty n k ie m  z dobrego dom u b y ł F red 
(B urzyńsk i). Ła dn ie  w y g lą d a ły  pan i H ig 
gins i  ob ie panie H i l l .  D ekorac je  Jędrze
jew skiego i  Langego ja k  z w yk le  in te re 
sujące. P lac Covent G arden w  I  akcie 
nieszablonowo u ję ty  i  urozm aicony e fe k 
ta m i ś w ie tln ym i. L e k k ie  s trzępk i m g ły  
w łóczącej się w śró d  gm achów, w idoczne j 
w  pe rspek tyw ie  T ra fa lg a r  Square podno
s iły  „ lo n d y ń s k i n a s tró j“ . M ieszkan ia  p ro f. 
H igg insa i  jego m a tk i p rzyp o m in a ły  ra 
czej rezydencje w ie js k ie  lu b  w n ę trza  h o 
lendersk ich  zam eczków nadm orskich , n iż  
f la ts ’y  w  cen trum  C ity .

S tro je  pań za ubogie.
Wojciech Dzieduszycki

Najlepszy barwnik 
do uiszystkich materiałów to

„ORION“
Składnica Fabryczna Katowice, 
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Kalejdoskop pomorski
Szczecin, jes ień  1946

G dz ie ko lw ie k  byś się, cz łeku na jm ilszy , 
n ie  w y b ie ra ł samochodem ze Szczecina, 
musisz zawsze i  n ieodm ienn ie  jechać przez 
K olbaczewo, d rew n ianą  autodrogę, R adzi- 
szewo, Ż y d o w in  i  S ta ry  Dąb. I  zawsze w 
Radziszewie pozdraw iać cię będzie o lb rz y 
m ia  ta b lic a  na napót zburzone j stodole, 
głosząca dum nie  czarno na b ia ły m  og rpm - 
n y m i lite ra m i: „C om m erzbank“ .

I  tu ta j zn a jd u je m y  zaprzeczenie p rz y 
słow ia , że w szys tk ie  d rog i prow adza do 
Rzym u, a lbo w ie m  ze Szczecina w iedz ie  w  
św ia t p o ls k i jedna  i  je dyn a  droga w ed ług  
k ie ru n k u , ja k  w yże j. In n e j d ro g i n ie  ma 
i n ie  p rędko  będzie, bo o lb rzym ie  bele że
lazne i  w iązan ia  m ostu ko le jow ego, k tó ry  
uc ieka jący  w  zeszłym  ro k u  szkopy w  po
w ie trze  w ysa dz ili, spad ły  na dno O d ry  i  
obecnie z tru d e m  dopiero z niego są w y 
ciągane.

Jazda ow ym  je d yn ym  k ie ru n k ie m  drog i 
ze Szczecina w  szeroki św ia t, n ie  je s t n a j
p rzy jem n ie jsza . N ie k tó rz y  p rze m yś ln i au to - 
m ob iliśc i, d la  w sze lk ie j pewności, zjeżdża
ją c  z au tod ro g i d re w n ian e j na kocie  łb y  
szosy radz iszow sk ie j —  zak ład a ją  na g ło 
w y  he łm y  stalowe, a z b ra k u  ty c h  —  że
lazne ga rnk i, bo g łow a tu ta j zawsze jest 
w  niebezpieczeństw ie, zwłaszcza gdy pu łap  
samochodu je s t n is k i i  tw a rd y .

D op ie ro  w  sam ym  S ta rym  Dębie, po
tw o rn ie  zdruzgo tanym , droga się w y g ła 
dza i  m ożna przez m iasto  w zg lędn ie  spo
k o jn ie  i  bezpiecznie przejechać, ale gdy 
znow u skręc i się za n ięm ie ck im  „d e n k - 
m a lem “ , k tó ry  n ie  w iadom o po ja k ie  lic h o  
s to i na sam ym  środku  szosy, na praw o, 
kocie łb y  są jeszcze okropn ie jsze i  samo
chód w yczyn ia  ta k ie  skoki, ja k b y  się nagle 
u p ił b im b rem  i  p rzym ieszką kw asu  p ru 
skiego i  k a rb id u  i  dosta ł ok ropnych  to rs ji.

T a k  się dojeżdża do szosy s ta roga rdzk ie j 
i  pędzi się n ią  do G olnow a, k tó ry  jeszcze 
n iedaw no na zyw a ł się Gołonóg, a ja k  się 
będzie nazyw a ł za parę  tygodn i, to  ty lk o  
jeden do b ry  Bóg i  pan starosta no w o
ga rdzk i, w zg lędn ie  in n y  „c z y n n ik  urzędo
w y “  w iedzieć może.

G o lnów  m a jedną  osobliwość, k tó ra  w ła 
śc iw ie  n ie  b y ła b y  osobliwością, gdyby  nie  
m isterność „w yko ń cze n ia “  dz ies ią tek n ie 
m ieck ich  „p a n te r“ , zgrom adzonych w  je 
dn ym  m ie jscu, ja k b y  w  m uzeum  ja k im ś  
w o jskow ym , na pokaz prze jezdnych. Tych  
czołgów je s t tu  co n a jm n ie j ze dw adzie
ścia. Z a trzym ać się p rz y  n ich  w a rto , bo n ie 
k tó re  z n ich  po rozp ruw ane są pociskam i 
w zd łuż, inne  w;szerz, jeszcze inne p o w y
ryw a n e  m a ją  podbrzusza i  p rzedn ie  od
w ło k i,  pogięte i  pokiereszowane b lach y  z 
cza rn ym i k rzyżam i, k tó re  s traszy ły  nas 
zawsze przez la t  sześć i  pół.

O m inąw szy to  cm enta rzysko i  w ziąw szy 
k ie ru n e k  p rosty , pędz im y do N ow gardu , 
ja k  się na jm o d n ie j dz is ia j nazyw a daw ny 
Nowogród. M iasto  w  dużej części zburzo
ne i  —  dostatecznie brudne. Szkoda.

W y jazd  z N o w ga rdu  k u  P ło tom  p ro w a 
d z i szeroką a le ją  A rm ii Czerw onej w śród  
w il l ,  og rodów  i  p ra w ie  wszędzie całych 
dom ów. P rzeskoczywszy rzeczkę Regę — 
jesteśm y w  P ło tach. Senne to  m iasteczko 
i pokiereszow ane srodze. Ludz ie  s ta rs i ja 
koś tu ta j są n ie ru c h liw i, ja k b y  senni, ty lk o  
dzieci baraszku ją , ob rzuca ją  się ka m ie n ia 
m i i  rozhasane baw ią  się na sam ym  środku 
jezdn i. Czasem także ja k ieś  byd lę  rogate, 
zwane pospo lic ie  k row ą , w y jd z ie  na śro 
dek je zd n i i  s to i obojętn ie , n ie  zważając 
na żadne k laksony , trą b ie n ia  i  p rze k le ń 
s tw a szoferów. T rzeba za trzym yw ać wóz, 
w y ła z ić  i  spędzać byd lę  na bok. K ro w a ,
0 ile  je s t do b rodz ie jką  każdego gospodarza
1 posiada podobno n a jw iększy  ze zw ie rzą t 
mózg, o ty le  zasługuje na m iano  n a jg łu p 
szego zw ierzęcia  pod słońcem.

N a g ły  s k rę t na lewo, potem  ta k i sam 
na p ra w o  i  droga w yb iega  na szeroką p o l
ną  przestrzeń, prow adząc ju ż  w p ro s t do 
G ry fic .

D o ko ła  z radością w id z im y  czerw ień 
wschodzących lu b  szm aragd z ie len ie jących  
ju ż  żyt. N a po lach p łoną  pastusze ogniska, 
w  k tó ry c h  m ło d z i P o lacy p ieką  sm akow ite  
z ie m n ia k i, a o jcow ie  chodzą w o ln o  za p łu 
gam i i  p rze w raca ją  rodną  ziem ię, aby w  
n ią  rzuc ić  z ia rno , k tó re  na ro k  p rzysz ły  
w yd a  znow u p lon .

U g orów  tu  m ało. O sty na rzad k ich  ugo
rach  są m ie jscam i ta k  gęste, że tw orzą  
ja k b y  ja k iś  now om odny las, k tó rego  szu
by b ie lą  się, ja k b y  śnieg iem  b y ły  posy
pane.

Kościół św. Jana w Szczecinie.

M ó j tow arzysz zw raca uwagę, że gleba 
tu  m us i być n ie  zła, bo oset i  po krzyw a  
na b y le ja k ie j g leb ie  rosnąć n ie  będą. Obie 
te ro ś lin y  są szkodn ikam i i  u trap ie n ie m  
ro ln ik a , ale m an ie rę  m a ją  iście pańską, bo 
z by le  p iask iem  czy z im n ym  sapem pospo- 
lito w a ć  się n ie  lub ią .

Nasz z jazd do G ry fic  n ie  s tanow i n ic 
osobliwego. Po p ro s tu  w ita  nas na p ie r
w szym  dom ku k rw is ta  czerw ień w ina , 
k tó re  op lo tło  całą ru in ę  bez d rz w i i  okien. 
W idać je d n a k  w  środku  ka w a łe k  po trzas
kanego sto łu  i  tak ie jże  szafy, co św iadczy, 
że dom  został, ja k  się to  pospolicie m ów i, 
obszabrowany.

W ędrów ka po ty m  ctość sch ludnym  i  czy
s tym  m iasteczku spraw ia  nam  co k ro k  
na jrozm aitsze n iespodzianki. S am i ij ie  w ie 
dz ie libyśm y, gdzie się zna jd u je m y, gdyby 
n ie  w ycze rpu jące  „ in fo rm a c je “  szesnasto- 
m iesięcznych au tochtonów . Raz bow iem  
zdaje nam  się, że jesteśm y w  Zagórzu, 
d ru g i raz, że w  G ry ficach . N a  je d n e j s tro 
n ie  u lic y  w id n ie je  na ła d n ym  p ię tro w y m  
bu d yn ku  ogrom na tab lica , k tó ra  głosi, że 
tu  się m ieści P U R  w  Zagórzu, a po d ru g ie j 
znow u s tron ie  podobna ta b lic a  p ro tes tu je  
k rz y k liw y m  napisem : In s p e k to ra t Szkolny 
w  G ry ficach . M il ic ja  ogłasza to m iasto 
ja ko  Zagórze, S tarostw o ja k o  G ry fice , a 
M a g is tra t dysk re tn ie  kaza ł w  ogóle zakle ić  
napis, zapewne w  rozsądnym  i  oszczędnym 
p rze w id yw a n iu , że w ła śc iw ie  n ic  jeszcze 
n ie  w iadom o, ja k  nazwa na dobre będzie 
u trw a lo n a , zatem  le p ie j n ie  zm ieniać w ca le 
Zagórza na G ry fice , ale poczekać. K to  w ie, 
czy n ie  je s t to na jrozsądn ie jsze s tan ow i
sko wobec p la g i zm ien ian ia  nazw  m ie j-

Książka Ziem
M ałłek  Karol. Jutrznia mazurska na 

Gody“. Nakładem  „Instytutu  M azurskie
go“. Olsztyn 1946, str. 61.

Praca n in ie jsza  jes t d rugą pozycją  K a 
ro la  M a łłk a , w ydaną nak ładem  In s ty tu tu  
M azursk iego w  O lsztyn ie . P ie rw sza pt. 
„P lo n , c zy li dożynk i na M azu rach“  b y ła  
m a te ria ła m i do w id o w is k a  ludowego i  zo
sta ła  napisana w  oparc iu  o zw ycza je  do
żynkow e lu d u  m azurskiego. , J u trz n ia  m a
zurska na G ody“  m a c h a ra k te r odrębny, 
choć oparta  je s t też na odk ładnych  ob
serw acjach i  tra d yc ja ch  lu do w ych . S w ym  
cha rak te rem  „J u trz n ia “  p rzyp om in a  p o l
sk ie  „Jase łka “ , m a je d n a k  in n y  trochę 
cha rakte r, bow iem  geneza pow stan ia  
„ J u t rz n i“  je s t głębsza. S łusznie pisze w  
przedm ow ie  do w yd an e j p racy K . M a łłk a , 
E m ilia  S uke rto w a -B ie d ra w in a , że pow sta 
nie  tego zw ycza ju  u  M azu rów  św iadczy 
o jego starożytności, bow iem  geneza 
„J u trz n i“  t k w i g łęboko korzen iam i, gdzieś 
w  zam ierzch łych  czasach, gdy lu d  siedzą
cy na z iem i m azu rsk ie j w  na jd łuższe no 
ce w yczuw a ł in s ty n k to w n i z im ow e sta
now isko  słońca, przypadające w  okresie 
najcięższych m rozów .

„J u trz n ia “  b y ła  niegdyś jedną z n a ju lu -  
bieńszych uroczystości m azu rsk ich  na za
pad łych  s io łach i osadach i uroczystość 
je j oczekiwana b y ła  z n iec ie rp liw ośc ią  
przez M azu rów  każdego roku . B y ła  ona 
w y k ła d n ik ie m  s ta re j t ra d y c ji,  p rzecho
w yw a n e j z p ie tyzm em  z poko len ia  na po
ko len ie . D uch ge rm an izacy jny  zaczął r u 
gować z pom yś lnym  s ku tk ie m  przed 
p ierw szą ju ż  w o jn ą  św ia tow ą  tę u roczy-

scowości na Z iem iach  O dzyskanych reg u 
la rn ie  co k i lk a  m iesięcy.

S k ład  ludnośc iow y G ry fic  je s t ta k  samo 
ró ż n o lity  i  p rzypadkow y, ja k  n iem a l w e 
w szys tk ich  m iastach na P om orzu Zachod
n im . Są tu  w arszaw iacy i  radom iacy, k ie ł-  
czanie i w o łyn ia cy , są Polacy z da lekiego 
S y b iru  i  re p a tr ia n c i z zachodu. S łowem  — 
m ieszan ina wsze lk iego rodza ju , z k tó re j do
p ie ro  po w ie lu  la ta ch  w y tw o rz y ć  się może 
no w y  typ , ty p  je d n o lity  P o laka  Pom orza 
Zachodniego. D z is ia j, zapy tany  • g ry f  icza- 
n in , skąd pochodzi, n igd y  n ie  odpow ie : z 
G ry fic , ale pow o ła  się na sw o ją  p ie rw o tn ą  
siedzibę w  W arszaw ie, K ie lcach, czy Ra
dom iu.

M im o  to g ry ficza n ie  m a ją  w ie lk ie  am 
b ic je  i  z uporem  u trz y m u ją , że n ie  św ięci 
g a rn k i lep ią  n a jle p ie j, ale że i  on i to samo 
po tra fią .

S tąd pewnego rod za ju  wyścig , aby swoje 
m iasto  n ie  ty le  rodzinne, ile  m ie jsce za
m ieszkania, a ja k  jeszcze in n i d o w c ip n i 
u trz y m u ją  —  nowe m ie jsce pos to ju  —  za
opa trzyć w e w szys tk ie  zdobycze k u ltu ry  
i  c y w iliz a c ji, ja k  g im naz jum , te a tr  (choćby 
ty lk o  am ato rsk i), k ino , k tó re  by  „g ra ło “  
p rz y n a jm n ie j t rz y  razy  w  ty g o d n iu  i  inne 
zdobycze nowoczesne.

Tym czasem  g ry ficza n ie  zdo by li budynek 
g im na z ja lny , bo d y w iz ja  w arszaw ska prze
niosła  się z G ry fic  gdzie in dz ie j i  gmach, 
zresztą ca ły  i  ładny , przekaza ła  m iastu .

Lecz m im o  to  w szystko, w  G ry fica ch  ży
cie n ie  p ły n ie  b y n a jm n ie j sie lankow o. Jak  
w  każdym  podobnym  zb io ro w isku  lu d zk im , 
k tó re  się zbiegło z rozm a itych  oko lic , m ie j
scowości i  s tron  św ia ta  naw et, n iechęci i 
an im ozje w ys tę p u ją  da leko częściej, n iż  
gdzie in dz ie j, n iż  w  m iastach, gdzie ludzie  
zna ją  się od dziecka, razem  się w y c h o w y 
w a li i  razem  przechodz ili dole i  niedole. 
S tąd też pochodzi ów  casus, że G ry fic e  b y ły  
je d yn ym  pow ia tem  na Pom orzu Zachod
n im , k tó ry  do os ta tn ich  n iem a l d n i n ie  po
siada ł P ow ia to w e j R ady N arodow e j. P rze
szkodą na drodze do je j zm on tow an ia  b y ły  
niechęci, w za jem ne n ieu fnośc i i  a m b ic y jk i 
n ie k tó ry c h  osobników , k tó ry m  się zdawa
ło, że on i są pępk iem  św ia ta  i  on i —  rzą 
dzić po w in n i.

N a szczęście W R N  prze łam a ła  tę lin ię  
M ag in o ta  uprzedzeń lu d zk ich  i  u tw o rzono  
nareszcie PRN, na k tó re j czele s taną ł do
tychczasowy b u rm is trz , ob. W ie rc ińsk i.

Od te j c h w ili wszyscy m a ją  nadzieję, że 
cała praca w  G ry fica ch  i  ca łym  pow iecie  
ruszy się nieco żw a w ie j, a ty m  to je s t po 
trzebn ie jsze, bo to przecie i  z im a zagląda 
i  pomoc b iednym  osiedleńcom  je s t bardzo 
p iln ie  po trzebna i  na k a rk u  m am y w y b o 
ry , w  k tó ry c h  P R N  znaczną odegrać m usi 
ro lę . Jacek Jantar

Odzyskanych
stość. do k tó re j p rzyw iązan ie  by ło  og rom 
ne. Zasługą K a ro la  M a łłk a  by ło  skrzętne 
zebran ie tego zam ierającego zw ycza ju  na 
te ren ie  Dzia łdow szczyzny. Owocem  tych  
poszuk iw ań za zam iera jącym  w ą tk ie m  
tra d y c y jn y m  b y ło  opracow anie lite ra c k ie  
tego tem a tu  po raz p ie rw szy  w  1931 ro k u  
i  w yd an ie  go nak ładem  „G aże ty  M a z u r
s k ie j“ . D ru g i na k ła d  ukaza ł się w  1939 
roku , nakładem  Z w ią z k u  M azu rów  w  
D zia łdow ie , z k tó rego  oca la ł ty lk o  jeden 
egzem plarz. Obecnie w ydano tę  pracę po 
raz trze c i i  przeznaczona je s t ona nie  t y l 
ko  d la  M azurów , ale d la  w szys tk ich  szkół 
na te ren ie  ziem : m azu rsk ie j. In te n c ją  bo
w ie m  w yd aw có w  jest, aby m łodzież na 
p ływ o w a  w czu ła  się w  p iękno s ta rych  
tra d y c ji m azu rsk ich  i  aby je  pokochała. 
Chodzi o wskrzeszenie s ta re j t ra d y c ji na  
z iem iach w a rm ijs k o -m a z u rs k ic h  n ie  t y l 
ko  dlatego, że je s t p iękna, lecz przede 
w szys tk im  dlatego, aby znaleźć ja k  n a j
w iększą p la tfo rm ę  w spó lnych  przeżyć 
tra d y c y jn y c h  z ludnością  au toch ton1 czną, 
d la  k tó re j uroczystość p t. „J u trz n ia  na 
G ody“  je s t czymś bardzo b lis k im .

J. Antoniewicz

Jedenastą lis tę  sk ładek na nagrodę l i te 
racką  „O d ry “  og łos im y w  następnym  num e
rze. Sum a dotąd złożonych sk ładek w yn os i 
98.100 zł. P ros im y  o dalsze sk ła dk i. Nagroda 
przyznana zostanie w  końcu stycznia.

Tydzień Katoinic
5. X I I .  —  11. X I I .
Ż Y C IE  L IT E R A C K IE  I  N A U K O W E
6. X I I .  w  sa li In s ty tu tu  Ś ląskiego T o w a 

rzys tw o  P rz y ja c ió ł N a uk  w zn o w iło  c y k l 
odczytów  o zagadnieniach c y w iliz a c ji 
p re le kc ją  d -ra  S tan is ław a P igon 'a  pt. 
„H is to r ia , gran ice i  przyszłość l i te ra tu 
ry  lu do w e j. ,

7. X I I .  Z w iązek  Z aw odow y L ite ra tó w  
o tw o rz y ł s tud ium  lite ra ck ie . N a w ie 
czorze in a u g u ra c y jn y m  Jerzy  A n d rze 
je w s k i w y g ło s ił dw a k ró tk ie  w y k ła d y . 
P ie rw szy  nos ił ty tu ł:  Jak  zosta łem  p isa
rzem?, a d ru g i: P roza po lska r. 1946 
(próba syntezy k ie ru n k ó w  ideo log icz
nych). Do s tu d iu m  zgosiło się 40 s łucha
czy.

9. X I I .  w  ram ach X I  w ieczoru  K lu b u  L i 
te rackiego (sala In s ty tu tu  Ś ląskiego), 
poświęconego tw órczośc i A . Puszkina, 
p re le kc ję  pt. „P u szk in  —  cz łow iek  i 
tw ó rc a “ , w y g ło s ił W ilh e lm  Szewczyk, a 
Tadeusz S ta ich  re cy to w a ł w iersze Pusz
k ina . W  części, kon ce rtow e j O lga Łada  
w yko n a ła  3 p ieśn i do s łów  Puszkina. 
A kom p an iow a ła  Ire n a  Kozłow ska.

10. X I I .  odbyło  się zebran ie K o m is ji L i 
te ra ck ie j In s ty tu tu  Ś ląskiego. Po spra
w ozdan iu  z dotychczasowej d z ia ła ln o 
ści, z łożonym  przez d -ra  Ju lia n a  D ą
brow ę i  m gr. M ic h a lin ę  P azd ro , dysku 
sję zaga ił p ro fesor U n iw e rs y te tu  W ro 
c ław skiego dr. Tadeusz M k u ls k i.  P ro f. 
M ik u ls k i p rze d s ta w ił zebranym  swoje 
propozycje, dotyczące zakresu prac K o 
m is ji. D yskus ja  pog łęb iła  w n io s k i p ro f. 
M iku lsk ie go . U chw alono odbyw ać ze
b ra n ia  raz na m iesiąc, p rzy  czym  na 
zebran iach tych  cz łonkow ie  k o m is ji re 
fe row ać będą stan sw oich prac.
Zarząd K o m 's ji u k o n s ty tu o w a ł się w  
następu jącym  składzie : p ro f. dr. M k u l 
sk i —  przewodniczący, dr. D ąbrow a  —  
zastępca, m gr. Pazdro —  sekretarz.
Na zeb ran iu  zgłoszono pod jęc ie  szeregu 
prac z zakresu zarów no b ib lio g ra f ii ja k  
i m o n o g ra fii lite ra ck ich .

T E A T R
7. X I I .  na M a łe j Scenie T e a tru  Ś ląskiego 

odbyła  się p rem ie ra  kom e d ii W ł. Pe- 
rzyńskiego „Szczęście F ra n ia “ . S pektak l 
o trzym a ł opracow anie reżyse r: k :e E d
w a rda  Żyteckiego i  op raw ę d e ko ra cy j
ną S tan is ław a Tenerow icza. W yko n a w 
cy: G u ttn e r, Rozwadowska. Górecka, 
Ł o m n ic k i (F ran io), Ś m ia łow sk i, Ra- 
d łow ska  i  M eh no w ska .

IN N E  IM P R E Z Y  T E A T R A L N E
7. i 8. X I I .  gośc ili w  K a to w ica ch  L id ia  

W ysocka i  Zbyszko Sawan z dw iem a 
kom ed iam i. G. B. S haw  —  Po co da le
ko szukać? i C w o jdz ińsk iego : F reuda 
teo ria  snów.

Ż Y C IE  M U Z Y C Z N E
8. X I I .  w  ram ach kon ce rtu  popu larnego 

P aństw ow e j F ilh a rm o n ii o rk ie s tra  pod 
ba tu tą  W ito ld a  K rzem ińsk iego  w y k o n a 
ła  trz y  części s u ity  in d a ń s k e j M ac Do- 
w e lla , E. G riega —  Tace no rw esk ie  i. A. 
Casella —  Rapsodię w łoską. S o lis tka  
konce rtu , M a ria  K u le jo w a  (fo rtep ian ), 
w yko n a ła  X I I  W ęgierską Rapsod ę Fr. 
L iszta . S łow o wstępne do kon ce rtu  za
ty tu łow anego  „F o lk lo r  w  m uzyce róż 
nych na rodów “  w y g ło s ił M a rc in  K a 
m iń sk i.

11. X I I .  Sekcja D y ryg e n tó w  i  S o lis tów  
(DiS) Zw. Zaw. M u zykó w  rozpoczęła 
swą dzia ła lność kon ce rtow ą  rec ita lem  
fo rte p  anow ym  B oles ław a W oytow icza. 
P ian is ta  w y k o n a ł p re lu d iu m  i fugę 
a -m o ll B acha-L isz ta , C hop ina: N o c tu rn  
f is -d u r, P re lu d ia  f is -m o ll i  b -m o ll,  2-gą 
B a lladę  f-d u r ,  M a z u rk i a -m o ll i c -d u r 
oraz W alca es-dur. W  d ru g ie j części, 
pośw ięconej m uzyce nowoczesnej B. 
W oytow icz w y k o n a ł: Debussy’ego: R e f- 
le ts  dahs l ’eau, H om m age a Rameau, 
N ouvem ent i  L ’is le jouyeuse oraz Ra- 
ve ła : O nd in, A lb o ra d a  de l grazioso, 
F orlane  i Toccatę.

z a g a d n ie n ia  ż y c ia  sysp A łczesn eg o
s p o łe c z n e
g o s p o d a rc z e
p o lity c z n e
n a u k a
l i t e r a tu r a
s z tu k a
w s z y s t k o ,  c o  C i ę  i n t e r e s u j e ,

z a w ie r a

W I E D Z A  I Ż Y C I E
m ie s ię c z n ik  p o p u la r n o  -  n a u k o w y  

d o b o ro w i a u to r z y  
c ie k a w a  i o b fita  treść  
l ic z n e  i lu s tr a c je  
od 1 9 2 6  r. w y s u w a ją  

W IE D Z Ę  ( Ż Y O E  n a  c z o ło  n a jp o 
w a ż n ie js z y c h  p e r io d y k ó w  w  P o lsce  
p r e n u m e r a ta  :

k w a r t .  z ł .  7 5 , r o c z n a  z ł .  3 0 0  
a d m in is t r a c ja :

W a r s z a w a ,  a l .  R óż 7  — 3 9  
k o n to  P K O  n r . 1 -1 4 9 0  

ż ą d a j c i e  z e s z y tó w  o k a z o w y c h ;
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Korespondencja
D o redakto ra  »Odry«

Ludz ie  z okresu odrodzenia czy li rene
sansu, to b y l i  ludz ie , m ożna b y  rzec, z d u 
żej l ite ry . R eprezen tow a li przew ażnie n a j
wyższe fo rm y  k u ltu r y  n ie  ty lk o  osobistej, 
a le  życia zbiorowego, publicznego. Zresztą 
n iosła  ich  fa la  w ie lk ie g o  ruch u  ideowego 
i cyw ilizacy jnego . Ludz ie  dzisiejszego „O d 
rodzen ia“  to, n ieste ty, in n i ludzie . „O d 
rodzenie“  bow iem  od swego początku n ie  
by ło  n iczym  zw iązane z w ie lk im  prądem  
k u ltu ra ln y m , od k tó rego  w z ię ło  nazwę. 
N ik t  tu  niczego n ie  odradza, a w ie le  a r ty — 
k u łó w  i  no tâ t, zam ieszczanych w  ty m  p i
śm ie przeczy dosyć często w yso k im  fo rm om  
k u ltu ra ln y m , ja k ie  zw iązane są w łaśn ie  
z eu rop e jsk im  Q uattrocento .

W ie le  b y  m ożna m nożyć p rz y k ła d ó w  na 
tendency jne i  n iep iękne  fo rm y  w a lk i po le 
m icznej w  „O d rod zen iu “ . O sta tn io  ludz ie  
„O drodzen ia “  p o p e łn ili n iep rzyzw o itość w  
stosunku do „O d ry “ , s ta ra jąc  się ośmieszyć 
m ój a r ty k u ł w stępny, po rusza jący nb. b a r
dzo poważne zagadnienie, is to tne d la  Z iem  
Odzyskanych. M etodą z łośliw ego fa s try g o - 
w an ia  różnych  cy ta tów , pow y jm o w a nych  
dow o ln ie  z a r ty k u łu , m ów iącego m. in.
0 n iebezpieczeństw ie b ra k u  w ia ry  w  trw a łe  
posiadanie przez Polskę z iem  nad  O drą
1 Nysą —  ja k iś  tc h ó rz liw y , schowany za 
sylabą „ ta r “  odrodzen iow iec k ra k o w s k i, 
pragn ie m n ie  spostponować (por. „O d ra “ 
n r  42 a rt. w s tęp ny  i  „O drodzen ie “  n r  48 
z 1. 12. 46 „O  p lec iuchu  b rz y d k i“ ). A  no, 
proszę panów . M ożna i  w  ten  sposób w y 
rażać sw ó j c z y n n y  stosunek do jednego 
z na jżyw o tn ie jszych  i  na jw ażn ie jszych  p ro 
b lem ów  w  Polsce, że p ro b lem  ten u s iłu je  
się u to p ić  w  kp inach . „O drodzen ie “ , k tó re  
ze zdum iew ającą obojętnością odnosi się 
do Z iem  O dzyskanych, czego n ie  mogą 
zm ien ić p rzypadkow e reportaże, je s t czaso
pism em  coraz ba rdz ie j zaw isa jącym  w  
próżn i tysiąca czy dziesięciu tys ięcy e k le k 
tycznych  g łów . To „K u ź n ic a “ , w  k tó re j 
założeniu .p rog ram ow ym  leży w a lk a  o now y 
św ia t dzie jowego m a te ria lizm u , k tó ra  jest 
pism em  ściśle ideo log icznym , w yka zu je  
w ięce j z rozum ien ia  d la  Z iem  O dzyska
nych, n iż  „O drodzen ie “ , m ianu jące  się być 
w y k ła d n ik ie m  ru ch u  o g ó lno -ku ltu ra lne go  
w  k ra ju .

M ożna posiadać różnego rod za ju  stosu
nek do tego, co się dz ie je  na naszych Z ie 
m iach O dzyskanych. Jednych p ro b lem y 
i bo lączk i po lskiego N adodrza in te resu ją  
ty lk o  na z im no, d ru g ich  n ie  in te resu ją  
wcale, a trzec ich  pas jonu ją . T rzec i w k ła 
da ją  całego siebie w  p ro b le m y  zorgan izo
w an ia  i  zbudow an ia  życ ia  na ty c h  „z ie 
m iach odzyskanych przeznaczeń“ . C i trzec i 
nie piszą a r ty k u łó w  cyze lu jących  i  m a r t
w ych. A le  żywe a r ty k u ły  w y rzu ca ją  z p ie rs i 
ja k  m iłość, ja k  złość, ja k  a fek t. I  n ie  bo ją  
się słów. T am  gdzie po trzeba uży ją  naw e t 
s ty lu  „M a łp ie go  z w ie rc ia d ła “ . N iech się 
m a rtw ią  „dobrze w y c h o w a n i“  i  „g rze czn i“  
odrodzeniow cy. N iech się odzyw a ją. W ła 
śnie, n iech się odzyw a ją, oburzen i ludzie  
„m a łe j w ia ry “ , o to  nam  chodzi. Po to  ude
rzam y w  stół. D ziw ne, że to, co m y  ca łym  
sercem p ra gn iem y odrodzić, w y  cudzy- 
s ło w i odrodzeniow cy ca łym  sercem ham u
jecie  przez podw ażan ie naszych w y s iłk ó w  
fraszką, z łoś liw os tką  kam ero  -  obskurną.

Zbyszko Bednorz.
•  (Chorzów)

Na tem at „K o rd ia n a “
W  „T ry b u n ie  R obo tn icze j“  z dn ia  15. 

X I I .  46 u ka za ł się a r ty k u ł p t. „K o rd ia n  
i cham “ , w  k tó ry m  a u to r n iedw uznaczn ie 
w ysuw a m o ją  skrom ną osobę na p ie rw szy  
plan, dz iw iąc  się m ocno m o je j ocenie s ław  
nego ju ż  w  Polsce dz ięk i A . M . Ś w in ia r
sk iem u (pa trz  „D z ie n n ik  P o ls k i“  n r. 347 
z dn ia  18. X I I . )  w yko n a n ia  r o l i  K o rd ia n a  
w  Sosnowcu. Pon ieważ m o ja  recenzja w  
„O drze“  i  m o ja  osoba są tam  przedm io tem  
ataku, co n ie w ą tp liw ie  m a pew ien  z w ią 
zek z ty tu łe m  a r ty k u łu , proszę up rze jm ie
0 p rzy jęc ie  następującego w y ja śn ie n ia :

1) nie m am  n ic  wspólnego z K o rd ia nem
1 proszę, by  m n ie  ty m  im ien iem  na w e t w  
przystęp ie  dobrego h u m o ru  n ie  obdarzano, 
gdyż je s t to zupe łn ie  nieuzasadnione, a 
m ogłoby nasuwać krzyw dzące m n ie  pode j
rzenia, że m am  coś wspólnego z gen. K o r 
d ian -  Z am orsk im , znanym  szefem p o lic j i 
do r. 1939.

2) co do drugiego ep ite tu  w  ty tu le  
wspom nianego a r ty k u łu  jestem  zdania, że 
jest on w y n ik ie m  n ieporozum ien ia  pom ię
dzy w yko na w cą  ro l i K o rd ia n a  a jego n ie 
zręcznym  obrońcą. Zastrzegam  się ka tego
ryczn ie  przed ewent. insynuac ją , ja ko b ym  
ja  tego ep ite tu  u ż y ł w  rece nz ji lu b  też su
gerow ał go w  je j treśc i.

Zdzisław Hierowski

TEATRY ŚLĄSKIE

Z lewej: Teatr Ziemi Opolskie] 
wystawił Fredry „Śluby pa
nieńskie“ . W roił dumnej Klary 
zwróciła na siebie uwagę uzdol
niona artystka Krystyna W y- 
drzyńska. Milutką jej partner
ką była Kuiikówna jako Aniela.

Z prawej: „Pygmalion“  Ber. 
narda Shawa na scenie wrocław
skiej w rt‘ż. Mariana Godlew
skiego. Na zdjęciu Jan Kurna- 

kowicz (Alfred Doolittle).

Scena zbiorowa z „Pygmaliona“ . Od1 lewej Jan Kurna kowicz (Alfred Doolittle), Julia Elsner (Pani Higgins). 
Jan Korczyński (Pułk. Pickering), Janina Martynowska (Liza) i Marian Godlewski (Prof. Higgins).

G ąsiorow ska N.

Hertz- P.

H irs z fe ld  L.

Iw aszk iew icz  J. 

Łu kas iew icz  St. 

N a łkow ska  Z. 

R ym k ie w icz  W ł. 

S łoniem siki A . 

S tru m p h -W ó jtk ie w k rz  St. 

T o łs to j A. 

tom  I  i  I I  

T o łs to j L .

T w o rk o w s k i S.

Żab ińska  A.

Ż e rom sk i S.

Kapitalizm w rozwoju dziejowym
Dwie powieści
Historia jednego życia
Wiersze wybrane
Nauczyciele
Medaliony
Rafał z lasu
Wybór Poezji
Gwiazda W ł. Sikorskiego
Droga przez mękę
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Dzieciństwo 
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W S Z Ę D Z I E  D O  N A B Y C I A

Glossy i notatki
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JA N  D O B R A C Z Y Ń S K I
Z nany p isarz k a to lic k i Jan D obraczyńsk i 

w y d a ł w  osta tn ich  m iesiącach k ilk a  no 
w ych  swoich książek. P rzed w o jn ą  znany 
je d yn ie  ja k o  esseyista, po w o jn ie  w ys tęp u je  
ja ko  pow ieściopisarz. P ie rw szą jego po
w ieść w y d a ł „C z y te ln ik “ , b y ła  to  powieść 
osnuta na tle  pow stan ia  w arszaw skiego pt.
, W  rozw a lo nym  dom u“ . W  ty c h  dn iach 
ukaza ł się nak ładem  O fic y n y  K s ię ga rsk ie j 
w W arszaw ie p ie rw szy tom  pow ieści „N a 
jeźdźcy“ , k tó re j fra g m e n ty  dotąd ogłaszane 
b y ły  w  pism ach lite ra c k ic h . N ow a ta  po
wieść Dobraczyńskiego pokazu je  w o jn ę  od 
s trony  w roga , k tórego w id z im y  na w szyst
k ic h  jego fron ta ch . W reszcie K s ięga rn ia  
Z dzis ław a G ustow skiego w  Poznan iu  w y 
da ła p iękn ie  powieść „S zata G odowa“ .

O bok tych  pow ieści, w yka zu ją cych  ko n 
sekw encję ideow ą i  n ie m a ły  ta le n t n a rra - 
tc-rski, na pó łkach  ks ięga rsk ich  ukaza ł się 
Dobraczyńskiego „S kąp iec B oży“ . Rzecz
0 O. M a k s y m ilia n ie  M a ria  K o lbe , ob fic ie
z ilus trow a ny . B rz.

C ZY  Ś L Ą S K I R E G IO N A L IZ M  
JEST S E P A R A TY ZM E M ?

Zagadn ien iem  ty m  za jm u je  się m o ra w - 
sko -o s tra w sk i k a to lic k i „H la s “  z 24 lis to 
pada ub. r. „H la s “  cy tu je  w ypow iedź  m in i
s tra  propagandy Czechosłowacji, Kopec- 
kiego, k tó ry  w  czasie swego po by tu  na 
Ś ląsku Czeskim  m ia ł upom inać Ś ląza
ków , żeby .n ie  b y l i  separa tystam i, że na 
z ja w iska  dn ia  dzisiejszego n ie  m am y pa
trzeć ty lk o  z p u n k tu  w idzen ia  reg io n a l
nego, że by ło b y  niebezpieczeństwem  w y 
tw orzen ie  ja k ie jś  „ la s k ie j“  narodow e j 
św iadom ości.

, „H la s “  uw aża, że to  upom n ien ie  ze 
s trony  członka rządu czeskosłowackiego 
je s t „n ie  na m ie jscu “ , gdyż na Ś ląsku nie  
is tn ie je  zagadnienie separatyzm u, a po
jęc ie  sam odzielnego na rodu śląskiego „ je s t 
rzeczą śmieszną, k tó ra  n ie  zasługuje na 
w e t na w zm ia n kę “ . „T e  dążenia —  pisze 
„H la s “  —  „p o w s ta ły  w śród  osób pocho
dzących ze Ś ląska, k tó re  je d n a k  w  obcym  
środow isku  s tra c iły  k o n ta k t z ludem  ś lą 
sk im . Od tego rod za ju  Ś lązaków  w ych o 
dzą p la n y  w y tw o rze n ia  na rodu  „lask iego “  
ja k o  na rodu  samodzielnego. P odkreś la ją  
on i w  swej tw órczości typow e p ie rw ia s t
k i  naszego lu du , ale zapom inają, że lu d  
ś lą sk i je s t czeski i  odrębne cechv nie w y 
tw o rzą  z n ich  jeszcze odrębnego narodu. 
W skazu je  się na tw ó rcę  po jęc ia  narodu 
„lask iego “ , p isarza Ondrę Łysohorskiego, 
k tó ry  w yszedł z m ie jscow ego środow iska, 
ale w ychow an iem  w  obcym  środow isku
1 p ie lęgnow aniem  in te rn a c jo n a lizm u  s tra 
c ił św iadom ość w sp ó ln o ty  losów  z n a ro 
dem czeskim. Ten to  Ś lązak nie  zrós ł się 
dostatecznie z czeską k u ltu rą , ale zacho
w a ł po jęcie  swego pochodzenia i  d latego 
zaczął się sk łan iać do po jęc ia  odrębnego 
na rodu  „la sk ieg o “ , k tó re  zaczął propago
w ać w  M oskw ie . D ru g im  Ś lązakiem , k tó 
ry  zaczął propagow ać „ś lązactw o“  w  sen
sie odrębnego narodu, je s t August Schol- 
tis. Jest on n iem ie ck im  pisarzem , ale s ta 
ra , się w  sw ych u tw o rach  p o d k re ś li*  od
rębność Ś lązaków  ja ko  na rodu  żyjącego 
m iędzy narodem  po lsk im , czeskim  i  n ie 
m ie ck im  i d la tego je s t p rzekonany o s ło 
w ia ń s k im  po krew ień s tw ie  w szystk ich  Ś lą 
zaków. C iekaw ym  je s t w łaśn ie , że pog lą 
dy o odrębnym  narodzie  la s k im  n ie  po
w s ta ły  na Ś ląsku i  że A . S cho ltis  n ie  ż y ł na 
Ś ląsku, ale w  Niemczech. Ś ląsk i separa
tyzm  i  po jęcie  odrębnego na rodu  ś ląsk ie 
go nie  są w y tw o re m  Ś lązaków, je s t to 
p rob lem  w y ro s ły  na o b c e j. z iem i, u  osób 
p rzes iąkn ię tych  inną  k u ltu rą  i  ś rodow i
skiem .“  ( jr )

NO W E N A G R A N IA
Od k i lk u  m iesięcy zn a jd u ją  się w  sprze

daży pierwsze po lsk ie  nagran ia  p ły tow e . 
P ro d u ku ją  je  f irm y  „M e lo d ie “  i  „O deon“ . 
P ły ty  te —  to  p rzew ażn ie  u tw o ry  tanecz. 
ne, ludow e i  popu larne. Jeś li chodzi o 
techniczną stronę nagrań, to m a ona sze
reg w ad, co zresztą moiżna w y tłu m aczyć  
b ra k ie m  odpow iedniego surowca i  apa
ra tu ry , na tom ias t w y b ó r u tw o ró w  prze 
znaczonych do nagran ia  i  ic h  w yko na n ie  
budzą: poważne zastrzeżenia.

Jeże li n a g ryw am y u tw o ry  ludow e, to 
p o w in n iśm y  albo sięgnąć po o ryg in a ln ą  
m uzykę  ludow ą  w  o ry g in a ln y m  opraco
w a n iu  i w te d y  p ły ty  ta k ie  s tanow ić będą 
w artość dokum entarną, albo nagryw ać 
m uzykę lu d o w ą  w  op racow an iu  a rtys tycz 
nym , a n ie  dy le tan ck im , ja k  to  m a obec
nie  m iejsce. W ysta rczy ty lk o  wspom nieć 
opracow an ia  „a rtys tyczn e “  E. C iukszy 
oraz w ykonaw cę  tych  „p ry m ity w ó w  lu d o 
w y c h “  Jana C iżyńskiego, k tó ry , ia k  się 
zdaje, m a m onopol od tw órczy.

Rozpowszechniania tego rod za ju  p ły t  
przez P o lsk ie  Radio n ie  m ożna zaliczyć 
na korzyść propagandy m u z y k i po lsk ie j.

W śród osta tn ich  nagrań t ra f ia ją  się 
u U ^ y y  N iem ców : M iicka , Bochm anna, L in -  
kego, B ixn e ra , M unson iusa i  in . Już teraz? 
Jest to co n a jm n ie j dziwne.

tn.
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Wśród czasopism Co robią Niemcy
Podobno „P oko le n ie “  u le g ło  l ik w id a c ji.  

W yg ląda łoby  to, że m ocodawcy czy raczej 
mecenasi tego pism a doszli do p rzekonan ia
0 jego zbędności. G rupa  „P o ko le n ia “  m ia 
ła  bow iem  ty lk o  pewne pozory ja k ie jś  od
rębności, w  istocie bow iem  dek la row a ła  się 
n a jw y ra ź n ie j ja k o  część obozu le w icy  p o i - : 
sk ie j, część upom ina jącą  się o pe łne p raw a
1 p rz y w ile je  d la  części żo łn ie rzy  z A K . To 
też po z n ikn ię c iu  „P o ko le n ia “  ze szczegół-, 
nym  zac iekaw ien iem  bierze się do rę k i 
49 -ty  num er „K u ź n ic y “  nazw any przez re 
dakc ję  „nu m ere m  m ło d ych “ , będący po
c iągn ięciem  p ro g ra m ow ym  i  w  u ję c iu  S te
fana Ż ó łk iew sk iego  propagandow ym  zara
zem a p rzy  ty m  —  niezależnie od tych  
aspektów , ja k ie  nada ł m u  Ż ó łk ie w s k i — 
pociągnięciem  słusznym  i  in te resu jącym . 
We w stępnym  „ko m e n ta rz u “ ' do tego n u 
m eru  re d a k to r „K u ź n ic y “  s tw ierdza, że 
pism o to ja k o  n a jb a rd z ie j rad yka ln e  i po
stępowe pism o lite ra c k ie  Obozu W ie lk ie j 
R e fo rm y  p o tra f iło  skup ić  je d n o litą , liczną 
i  dobrze się zapow iadającą grupę m łodz ie 
ży lite ra c k ie j,  gdyż ideo log ia  tego pism a 
okazała ślę d la  te j m łodzieży na jb a rdz ie j 
b liska , n a jb a rd z ie j a tra kcy jn a , na jb a rdz ie j 
odpow iedn ia  ja ko  p u n k t w y jś c ia  d la  n ie j 
do sam odzie lnej, pracy. Z dum ą stw ie rdza 
Ż ó łk ie w s k i, że ta k im  skup ien iem  m łodz ie 
ży lite ra c k ie j n ie  może się u  nas poszczycić 
p ra w ica  po lska a naw e t obóz k a to lic k i z 
jego „ ra d y k a ln y m “  od łam em . S tw ie rdzen ie  
to  dosyć demagogiczne, ja k  i  cała zresztą 
p u b lic y s ty k a  Żó łk iew sk iego , ja k  i ton  w ie lu  
w yp ow ied z i „K u ź n ic y “  w  osta tn ich  czasach, 
ton  każący ciąg le  pam iętać, że zb liża ją  się 
w yb o ry . W  ob liczu  tego fa k tu  „K u ź n ic a “  
b ila n su je  sw oje s iły  i  c iągle ludz iom  spoza 
je j obozu i  an tagon istom  po lityczn ym  po
kazu je  ję zyk : „w id z ic ie ! m y m am y, a w y  
n ie  m acie! U  nas pisze ten, ten i  ten, a u 
was kto? Same gra fom any. L ite ra tu ra  jest 
z nam i! „M e tod y  to n iew yb redne  a a rg u 
m en ty  tu  używ ane są bardzo pow ie rzchow 
ne. „K u ź n ic a “  chce gw a łtem  szeregować l i 
te ra tó w  w e d łu g  k lucza pa rty jnego , p rzy  
czym  w y k a z u je  w ie lk ą  skłonność do uzna
n ia  tego podz ia łu  za je dyn ie  is to tny, decy
du ją cy  zarazem o w a rto śc i dzie ła danego 
pisarza. Z  p rzykrośc ią  obserw u je  się te 
harce, w  w y n ik u  k tó ry c h  ustaw ia  się p isa - • 
rzy  w  dw a szeregi i p ró b u je  się ich nam ó
w ić  do d e fila dy . A  sam i za in teresow ani 
czu ją  się chyba mocno ty m  no w ym  po
dzia łem  w  lite ra tu rz e  zak łopo tan i i zasko
czeni. N ie  przez apolityczność, ale przez 
fa k t, że n ie  pozwala im  się zostać na po
zycjach, k tó re  w y k re ś la  im  ich w łasna  in 
dyw idua lność  i  postawa w  stosunku do 
naszej rzeczyw istości społecznej^ i  p o li
tyczne j, postawa, o k tó re j sam Ż ó łk ie w s k i 
w y ra ż a ł się przecież z uznaniem , . Czyżby 
chodz iło  nam  o now ych K adenów  i  S ie ro
szewskich? D a jm y  Spokój te j zabawie. N ie  
p row adz i do celu: podważa zau fan ie  do 
pisarza ja ko  tw ó rcy , u tru d n ia  m u społecz
ne oddz ia ływ an ie  a nie pomaga reżyse
rom  tego nowego podz ia łu  lite ra ck ie g o . 
Przez to zaś szkodzi samej sp raw ie  demo
k ra c j i po lsk ie j.

N a jc ięższym  zarzutem , ja k i s taw ia  Ż ó ł
k ie w s k i m ło d y m  lite ra to m  zab:era iąćym  
zb io row o głos na łam ach jego pism a je s t 
ten. że n ie  są zw iązan i o rgan izacy jn ie  z 
ośrodkam i p o lityczn ym i. To, że treść ich 
dz ie ł je s t „jasna , jednoznaczna, postępo
w a “ , że ich ob licze społeczne nie  budz i 
w ą tp liw o śc i, n ie  w ysta rcza  m u. Uważa, że 
w e jśc ie  ich w  środow iska p a rty jn e  z a k ty 
w iz u je  ich tw órczo, uśw iadom i ich ó istocie 
zachodzących w śród  nas procesów. P rz y 
k ła d a  w ięc  do p isarza tę m ia rę , co do dz ia
łacza, po litycznego.

In te resu jące  je s t s tw ie rdzen ie  Ż ó łk ie w 
skiego, k tó re  pow tarza  się jeszcze i  na in 
nym  m ie jscu  w  „K u ź n ic y “ , że nasza m ło 
dzież lite ra c k a  nie  znalazła jeszcze now e j, 
w ła śc iw e j d la  naszych czasów fo rm y  w y 
pow iedz i a rtys tyczne j, że tk w i jeszcze w  
atm osferze m ieszczańskiego eksp res jon i- 
zm u. T u  ma Ż ó łk ie w s k i rac ję , k tó rą  dosko
na le  popiera Lech B ru d e c k i w  a rty k u le  
„K s ią ż k i m ojego poko len ia “  in te lig e n tn ą  
choć trochę szkolarską analizą tom ów  p ro 
zy B ra tnego  i  Za lew skiego d o pa tru jąc  się 
je j źróde ł u  K adena-B androw sk iego , k r y 
ty k u ją c  je  za „ga lw a n izow a n ie  ekspresjo- 
n izm u “ , n iew ra ż liw ość  na k o n f l ik ty  spo 
łeczne i  n ie  w różąc ty m  p isarzom  na: te j 
drodze przyszłości.

K u źn ico w y  nu m er m ło dych  p rzynos i w  
proz ie  u tw o ry  Jerzego P ió rkow sk iego . T a 
deusza B orow skiego (obydw a j z „P oko le 
n ia “ ) oraz Bohdana Czeszki. W  poezji w i
dz im y  nazw iska : Jacka Bocheńskiego, A n 
drze ja  B rauna , M ieczys ław y B uczków ny, 
M a r i i C aste lla ti, E w y Fiszer, K rzysz to fa  
G ruszczyńskiego, Tadeusza K u b ia ka , H e le 
n y  Jaw o rsk ie j, A n n y  K am ień sk ie j, Rom a
na K am ińskiego , S tan is ła w a  M arczaka - 
Oborskiego, Jerzego E. M ille ra , W ik to ra  
W oroszylskiego, A n n y  P ogonow skie j i T a
deusza Sokoła. U m yś ln ie  w y m ie n ia m  je  tu  
w szystk ie , by  zw róc ić  uw agę na tych  p i e 
rzy  i  zachęcić do śledzenia ich rozw b jh . 
P rzew aża ją  nazw iska, z k tó ry m i zdąży liś 

m y  się ju ż  trochę  osłuchać. C zyta jąc ich  
prozę i  w iersze m ożem y pow iedzieć zgo
dn ie  z ideo log ią  „K u ź n ic y “ : cudów  nie  ma. 
Jeś li chodzi o poezję zw raca  uwagę rzecz 
jasna: dobre opanowanie te c h n ik i poetyc
k ie j i  k u ltu ra  lite ra c k a  te j m łodzieży. M a ło  
tam  now a to rs tw a, m ało nowości, ale jes t 
dobre p rzysw o jen ie  sobie zdobyczy w s p ó ł
czesnej poezji, w y s iłe k  w  k ie ru n k u  udo
skona len ia  rzem iosła . To ju ż  je s t dużo. M o 
że poza C a s te lla ti n ie  w id z im y  tam  rażą
cej ła tw iz n y , naw e t te j n o w a to rsk ie j ła tw i
zny, k tó rą  p ró b o w a li zaim ponow ać nam  
ro k  tem u m ło d z i z K ra k o w a  (W-łbdek, Ję- 
cza lik  i  tow.). P roza ików , ja k  w id z im y , 
jes t znacznie m n ie j. N ic  dziwnego. To jest 
trudn ie jsze  na początek. A le  ta  proza w ię 
cej n iepokoi. P ió rk o w s k i da je  m łodoc iany 
zupe łny p ry m ity w . Czeszko jes t dob rym  
na rra to ręm , um ie  patrzeć, pisze prosto, za
pow iada się na dobrego rea lis tę , ale raz i 
w u lga ryzm em . Takiego steku n iepa rlam en
ta rn y c h  słów, stosowanych ho jn ie  i z d z i
w n ym  upodobaniem , dawno n ie  czy ta liśm y 
i  to w  do da tku  w  k ró tk im  opow iadan iu. 
B o ro w sk i na tom iast n ie  w id z i tego, co op i
suje. Ludz ie  i  sy tuac je  w  jego opow ieści 
są zam azani, n iew yra źn i, w  ję z y k u  zdarza
ją  się b łędy (o dw óch mężczyznach pisze 
się ,¿oboje“ ) a u  chorążego, k tó ry  „ b y ł za
p ię ty  na os ta tn i g u z ik “  w id z im y  za m in u 
tę, ja k ' „spazm atyczne d rg a w k i przeb iega ły 
m u przez w yta tuow anego na p ie rs i o r ła “ . 
Czym  in n ym  jeszcze n iepoko i ta  proza. 
U  B orow skiego w ia t r  zarzuca na maszcie 
„b a rw n ą  szmatę na rodow ą“  a boha te row ie  
jego m a ją  w  sobie dużo zg ryw an ia  się na 
n ih il iz m  i  cyn izm . Z g ryw a n ia  się —  ta k  
i  to mocno niesmacznego. Co ja k  co, ale 
używ am y sobie teraz na „szargan iu  na ro 
dow ych  św ię tośc i“  używ am y sobie po p ro 
s tu  na w szys tk im , co po lskie , na tom iast 
po tw io rży liśm y inne św iętości, k tó ry c h  n ik t  
tknąć  się n ie  poważy. T u  leży zakłam anie 
i  fa łsz. K ry ty k a  nie może być je dn os tron 
na. W tedy przesta je  być w ychow aw czą.

W  om aw ianym  num erze „K u ź n ic y “  zw ra 
ca jeszcze uw agę a r ty k u ł H anny K u lą g o w - 
s k ie j: , „O b licze  współczesnej m łodz ieży“ . 
W ypow iedź to  spokojna, rzeczowa, ob iek
ty w n a , da jąca na w e t ściśle p rak tyczne  
w skazan ia d la  rozw iązan ia  k w e s tii w ię k 
szego uspołecznien ia  m łodzieży i  zw iązan ia  
je j z procesem zachodzących w śró d  nas 
przem ian . I  au torce n ie  chodzi ju ż  w y łącz 
nie  o p a r ty jn ą  a k tyw iza c ję  m łodzieży. A r 
ty k u ł godny uw ag i.

C iekaw e jest, czy inne  ug rup ow a n ia  (np. 
ka to lic y ) pode jm ą rzuconą przez Ż ó łk ie w 
skiego rękaw icę  i  sp róbu ją  dać przegląd 
sw oich m ło dych  p ió r. W arto  spróbować. 
Bo sytuac ja  w  lite ra tu rz e  na ty m  odc inku  
je s t je d n a k  niepokojąca, (k i)

C i^ & w y m  p rzyk ład em  repo rtażu  f i lm o 
wego jes t obraz p ro d u k c ji sow ieck ie j pt. 
„U p ad ek  Ja p o n ii“  (k ino  „S łońce“ ). W  re 
po rtażu  ty m  zna jdz iem y szereg c iekaw ych 
zdjęć, po części o ryg in a ln ych  z w a lk  na 
D a le k im  W schodzie, w a lk  prow adzonych 
przez Japończyków  z C h ina m i i  Z w ią zk iem  
R adzieckim . In te resu jące  są zwłaszcza od
c in k i ja po ńsk ie j k ro n ik i f ilm o w e j z osta
tn ic h  w a lk  poprzedzających k lęskę Japo- 
n i ii.  Reportaż p rzeprow adzony jes t b a rw 
n ie  i  co na jw ażn ie jsze  —  n ie  nużąco.

W  k in ie  „C as ino “  og ląda liśm y p rzedw o
je n n y  f i lm  am e rykańsk i pt. „S ym fo n ia  
m łodośc i“ . Sama sym fon ia  n ie  jes t co 
p raw da, ta k  bardzo m łoda ja k  je j -ty tu ł, 
ale og ląda się ją  z p rzy jem nośc ią  ze w zg lę 
du na rzeczyw iście am erykańsk ie  tem po 
w  ja k im  jes t w yko na na  oraz na to, że na 
w ys ta w ie n ie  tego obrazu w ydano  w ie le  so
lid n y c h  am erykańsk ich  do la rów . F ilm  ob
f i tu je  w  w ie le  zabaw nych sy tua c ji, a n ie 
k tó re  sceny m uzyczne m a ją  w ysoką w a r
tość a rtys tyczną , np. p iosenka chóra lna 
s tuden tów  un iw e rsy te tu . N ies te ty  jednak  
n ie  w szys tk ie  p ro d u kc je  tego f i lm u  osią
gnę ły ten  poziom . W  sum ie —  ca łk iem  
p rz y je m n y  obraz ro z ry w k o w y . N ic  w ięce j.

Z na jc iekaw szych  f ilm ó w , ja k ie  zapow ia
dano d la  K a to w ic  na okres św iąteczny, w y -

Proces rehabilitacyjny znanego niemiec
kiego dyrygenta W ilhelm a Furtw anglera
zakończył się w  ty m  sam ym  czasie i  podob
nie  ja k  proces S tan is ław a W asylew skiego: 
pe łną re h a b ilita c ją  i  pochw ałą  jego dz ia
ła lnośc i w  czasach h itle ro w sk ich . N iem cy 
je dn ak  aż do dn ia  samego procesu s ta w ia li 
spraw ę uczciw ie, i  jasno: F u rtw ä n g le r je s t 
nam  po trzebny i  dlatego trzeba  stw arzać 
m om enty, k tó re  by  m u pom og ły do pe łne j 
re h a b ilita c ji („D e r K u r ie r “ ). F u rtw ä n g le r 
zresztą p rze byw a ł przez ca ły  czas na w o l
ności i  sam się g o r liw ie  k rz ą ta ł oko ło  w ła 
snej obrony, m o b iliz u ją c  n ie  ty lk o  p rz y 
jac ió ł, św iadków , ale i  prasę (og łosił np. 
pub liczn ie  uw ażaną za sfałszowaną, w łasną 
korespondencję z G óring iem , z k tó re j w y 
n ika ło , że posiadał w ie le  odw ag i c y w iln e j, 
b ron iąc Ż ydów  i  z ryw a ją c  ostatecznie 
w sze lk ie  s tosunk i z G óring iem ). Tym czasem  
u nas —  przepraszam  za analogię —  naw e t 
c i pisarze, k tó rz y  na procesie św iadczy li 
dobrze o dz ia ła lnośc i W asylewskiego, na 
pa m ię tn ym  k ra k o w s k im  Z jeździe  L ite ra tó w , 
k tó ry  go p o tę p ił i  w y k lu c z y ł ze sw ych 
szeregów, n ie  o d w a ży li się an i jednego 
dobrego słow a o n im  powiedzieć.

Sprawa Furtw anglera to nie sprawa ho
noru, ja k  w  w yp a d ku  W asylewskiego, lecz 
sprawa faktycznej, rzeczywistej pomocy 
hitleryzm ow i na odcinku ku ltury. F u r t 
w ä ng le r na procesie oskarżył całą poli
tyczną emigrację niemiecką, że zam iast 
uciekać z k ra ju  po w in na  b y ła  ja k  on 
— bohate rsko —  zostać. Polemizuje dalej 
z Tomaszem Mannem, k tó ry  ośw iadczył, że 
w  N iem czech nie  m ożna by ło  grać w ie lk ic h  
k lasyków . P o lem izu je  n ie  rozum ie jąc  sensu 
te j w ypow iedz i, k tó ra  n ie  s tw ie rdza  zakazu 
grania, lecz stw ie rdza  b ra k  k u ltu ra ln e j 
a tm osfe ry, b ra k  w łaściw ego, zgodnego 
z in te n c ję  tw ó rc ó w  od b io ru  ich  w ie lk ie j 
m uzyk i. A le  F u rtw a n g lę ro w i po trzebna je s t 
ta pow ie rzchow na po le m ika  w  sa li sądowej 
d la  che łp ien ia  się, że to dz ięk i n iem u  um ę
czeni ludz ie  w  N iem czech zn a jd o w a li po
cieszenie w  m uzyce w ie lk ic h  geniuszów 
na rodu n iem ieckiego.

Proces denazyfikacyjny Furtw anglera w  
Berlinie, bądź co bądź w ie lk ie  w ydarzen ie  
w  życiu k u ltu ra ln y m  i p o lityczn ym  po
w o jen nych  N iem iec, to rehabilitacją całej 
sztuki niemieckiej, która współpracowała 
z hitleryzm em . N ie są to m o je  słowa, ale 
radosny ju b e l speakera ra d ia  lipsk iego  na 
d ru g i dzień po ogłoszeniu w y n ik u  procesu. 
„W z ią łem  na siebie —  pow iedz ia ł F u r t 
w ä ng le r —  ten n ie m iły  los pozostania 
w  ojczyźnie, by pracow ać d la  in n ych  N ie 
miec. E m ig ra c ja  w y d a ła  m i się p rze k le ń 
stw em .“  T y m  sam ym  proces W ilhelm a  
Furtw anglera jest próbą zdyskontowania 
ewentualnych zasług em igracji niemieckiej 
dla „nowych“ Niemiec na rzecz tych wszy
stkich, którzy pozostali w  Niemczech.

m ien ić  m us im y  przede w szys tk im  „Z a k a 
zane p iose nk i“ . Jak  nas so lidn ie  zapewniano, 
chodzi tu  o okres Bożego N arodzenia a n ie  
W ie lk ie j Nocy. Jednak m im o w szystko  t ro 
szeczkę nie  dow ie rzam y: czyż to napraw dę 
b y ło b y  m ożliw e , że p ie rw szy pow o jenny, 
pe łno m e trażow y f i lm  p o lsk i je s t j u ż  
w yp rod ukow an y?  I  że będziem y go m og li 
oglądać rodzonym i, p e łn y m i en tuz jazm u 
oczami? —  No, no . . .

Poza ty m  na nasze e k ra ny  w e jd ą  ta k ie  
f ilm y , ja k : „W a lk a  o szyny“  (zdaje się pod 
in n y m  ty tu łe m ), fra n c u s k i f i lm , w yso k ie j 
k lasy, — .d a le j:  „D z ień  się zaczyna“  (ró w 
nież francu sk i), oraz szw edzki: „Z am ieć 
śnieżna“ .

J a k  w id z im y  re p e rtu a r p iękn y , o ne 
oczyw iście te po g różk i zostaną w p row adzo
ne w  czyn.

S łysze liśm y rów nież, ja ko  o re w e la c ji —  ■ 
o now e j k o p ii obrazu „O g ród  A lla c h a “ . 
T ym  razem  je dn ak  n ie  jesteśm y b y n a j
m n ie j w strząśn ięc i. Swego czasu w on ie  
tego ogrodu odu rza ły  ty lk o  bardzo n ie w y 
bredne zm ysły. A le  —  praw dopodobn ie  
b y łb y  to f i lm  bardzo „ka s o w y “ . A  z ta k im i 
a rgum en tam i w a lczyć  n ie  można. —  Cho
ciaż trzeba, trzeba  z ty m  w alczyć. —  I  bę
dziem y!

Jak  z tego w y n ik a , ty m  razem  k ry ty k  
w ys tęp u je  z pogróżkam i. Alba.

N ic  dziwnego, że op in ia  n iem iecka p rz y 
ję ła  w y n ik  procesu z p ra w d z iw ą  radością.

Podczas gdy w  B e r lin ie  t r iu m fu je  F u r t -  
w ä n g le r i c i wszyscy, k tó rz y  „ w y t r w a li“  
w  k ra ju  —  na zachodnich rubieżach N ie
miec inaczej się kształtutją prądy i z jaw i
ska kulturalne. W  okręgu nad reńsko -w est- 
fa ls k im  ro z k rz e w ili się pseudonaukowi pro
rocy, k tó rz y  opanow a li ca łkow ic ie  życie 
k u ltu ra ln o -n a u k o w e . W szyscy on i p ra cu ją  
pod hasłem : Być Niemcem to znaczy być 
chrześcijaninem. „R en  je s t w  65 % ka to 
lic k im  i d la tego nie  zniesiem y in w a z ji k u l
tu ry  sow ieck ie j“  —  ośw iadczył d r  A de
nauer, p rzew odniczący CDU w  s tre fie  b ry 
ty js k ie j.  Z nany  na ty m  te ren ie  p isarz i pu 
b licys ta  R e inho ld  S chneider s tw ie rd z ił, że 
nieszczęście, ja k ie  spadło na N iem cy, w y 
n ik ło  z zan iedbania m o d litw y . P an i G er
t ru d  B äum er ośw iadczyła  na ko lońsk ich  
dn iach k u ltu ry ,  że w łaśc iw a  w a lk a  z de
m onem  dopiero się zaczęła, —  h it le ry z m  
t y ł  p ierw szą po tyczką  ale n ie  rzeczy
w is ty m  demonem. Wszystko to głosi się 
pod pokryw ką katolicyzmu, w szystko to 
ow iane je s t fan a tycznym  ja k im ś  m is ty 
cyzmem, k tó ry  to le ru ją  n ie  w iadom o d la 
czego rea lis tyczne  w ładze  b ry ty js k ie , w szy
stko m a wygląd jakiejś nowej krucjaty. 
Bandera je s t jednak, ja k  w id z im y , n ie  nowa, 
poszarpały ją  ju ż  k u le  rosy jsk ich  rozpy
laczy, zdepta ły  zw ycięsk ie  nogi żo łn ie rzy, 
bandera jest hitlerowska. I  dlatego b y n a j
m n ie j nas nie cieszy to  nagłe odrodzenie 
i ak tyw iza c ja  ka to lick ie go  Renu i  u w a 
żamy, że zby t łagodn ie  odnosi się do tego 
lew icow e d o rtm u nd zk ie  „W estdeutsches 
V o lks-E cho“  pisząc, że trzeba się na p raw dę 
dziw ić, ja k  po jasne j i  w y ra źn e j nauce 
m in io n e j w o jn y  m ożna tem aty  św ia to 
poglądowe poruszać w  ta k  n ienaukow y 
i m ętny  sposób.

*
Pod ty tu łe m  „P laga  „w yw le czo n ych ” “  — 

w zięte w  cudzysłów  słowo „w y w le c z e n i“ 
m a pow ą tp iew ać w  is to tę  z ja w iska  —  pisze 
„B e r lin e r  Z e itu n g “ , że w  obozie d la  P o la
kó w  w  Bam bergu podczas razz ii am ery
kań sk ie j żan da rm erii po low e j aresztowano 
82 P o laków  i skon fiskow ano lekars tw a , 
m u n d u ry  i  am un ic ję  na sumę 53 000 do la
ró w  oraz pe n icy lin ę  na sumę 45.000 doi.

O to s ław a O jczyzny w  Europie.
Przeprow adzona w e F ra n k fu rc ie  nad  

M enem  razzia an tyw eneryczna w y ło w iła  
w śród trz y s tu  aresztow anych kob ie t 142 
dz iew czyny po lskie .

A  równocześnie n ie k tó re  p ism a po lsk ie  
w  L o nd yn ie  piszą, że em igrac ja  ma sens, 
że w s trzym yw a n ie  się od p o w ro tu  do k ra ju  ' 
jes t ty m  samym, co w a lk a  o w o lność o j
czyzny (sic!).

P rz y k ro  się ro b i p rzy  zestaw ian iu  tych 
fa k tó w .

*

W  n ie k tó ry c h  w ięz ien iach  n iem ieck ich , 
m. in  także na te ren ie  w ie lk ie g o  B e rlina , 
po starem u ja k  za czasów h itle ro w s k ic h  
dz ie li się w ię źn ió w  na upad łych  an io łów  
na rodu  panów  oraz na zb ro dn ia rzy  na ro 
dów  m a łow artośc iow ych . N a celach d la  Po
la k ó w  pisze się „P o le “  a w  w ie lu  m iastach, 
podobno w  celach re je s tra c y jn o -d y s c y p li-  
na rnych  ja k  poda ły  pism a, każe im  się 
nosić naszyw k i z napisem  „P o le “ . W edług 
nie pe łnych  danych n iem ieck ich  w  w ięzie
niach niemieckich przebywa w  te j chwili 
kilkanaście tysięcy Polaków, oskarżonych 
przeważnie o przestępstwa k rym in a ln e . 
N ie znana jes t liczba P o laków , p rzebyw a
jących w e w ięz ien iach  w ładz  w o jskow ych  
a lianck ich .

Przed św ię tąm i odby ła  się na te ren ie  
N iem iec zb ió rka  książek d la  w ięźn iów . Ze
brano w  sam ym  B e rlin ie , pozbaw ionym  
przecież na ogół ks iążk i, 6000 tom ów . 
W  s tre fie  b ry ty js k ie j N iem cy z b ie ra li także 
ciepłą garderobę d la  w ię źn ió w  a w  dzień 
w ig il i i  w o lno  b y ło  przyn ieść do w ięz ien ia  
świąteczne jedzenie, k tó re  rozd z ie la li po
m iędzy w ię źn ió w  k a le fa k to rzy .

„W e s e r-K u r ie r“  nap isa ł pełen oburzenia 
a r ty k u ł p rze c iw  p rze byw a ją cym  na teren ie 
N iem iec Polakom , k tó rz y  „b u rzą  m ora lność 
narodu niem ieckiego, zm uszają n ieraz do 
k rw a w e j k o n tra k c ji,  zaprow adza jąc ty m  
sam ym  Bogu ducha w in n y c h  o b yw a te li 
N iem iec, w yp row adzonych  z rów now ag i, 
do w ięz ien ia .“  P ism o w o ła  wreszcie z em 
fazą: „M a m y  dosyć P o laków  na naszej 
ziem i, —  nie  dość że zab ra li nam  pó ł N ie 
miec, jeszcze d e p ra w u ją  naszą m łodzież, 
pa lą dom ostwa i ok rada ją  gospodarstwa.“

Jest to  p rob lem  n iem a łe j w ag i. N ie  cho
dzi tu  ju ż  o jego ob licze po lityczne, k tó re  
dobrze je s t znane całem u św ia tu  i  k tó re  
enunc jac je  n ie k tó ry c h  p o lity k ó w  naszej 
e m ig ra c ji skom p rom ito w a ły  doszczętnie, 
ale w  te j c h w ili ró w n ie  ważne w yd a je  nam  
się moralne oblicze tego nrob lem u. w isz.
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